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Przez ciemną chmurę, która od kilku tygodni 
zawisła nad Chinami, przedarło się słabe światełko. 
Wśród groźnego i tajemniczego huku grzmotów, za­
brzmiała wreszcie pocieszająca wiadomość — Sey­
mour stanął w Pekinie. Wiadomość ta, obleciała już 
całą Europę, grając miejscami rolę wylewanej na 
wzburzone falc oliwy. Ale tylko miejscami, bo naj­
bardziej losami Pekinu interesujące się rządy po­
zostają. jeszcze i nadal w trwożliwej niepewności, 
oczekując obszerniejszych relacyj o pochodzie Sey­
moura. Dziś Europa wie tylko, że Seymour prawdo­
podobnie dotarł do Pekinu, stoczywszy po drodze 
pięć a może i więcej, krwawych walk z rozpaczli­
wie mężnymi Chińczykami. Wiadomość ta  nie wy­
starcza, tam, gdzie chodzi o los poselstw europej­
skich, znajdujących się na wulkanie, w którego 
straszliwym kraterze mogą one zniknąć w mgnieniu 
oka, nawet wówczas, gdyby Seymour rzeczywiście 
stał pod bramami chińskiej stolicy. To też nic dzi­
wnego, że daremne oczekiwanie dalszych wiadomo­
ści o losie Seymoura i stanie w jakim znalazł Pe- 
km, a zwłaszcza europejskie poselstwa, staje się 
z chwilą każdą bardziej nużącein i ziowróżbnem.... 
W  Londynie naprzykład przypuszczają całkiem na 
seryo, że teraz nictylko poselstwa ale także i eks- 
pedycya Seymoura zostały otoczone przez wzmo­
cnione zastępy Bokserów i cierpią głód. Wobec tego 
wyłania, się nagląca konicczuość natychmiastowego 
wysłania w ślad za Seymourem drugiej silniejszej 
ekspedycyi.

Z ostatnich wiadomości o wypadkach w  samych 
Chinach, tudzież o zbrojeniu się mocarstw i ich sta­
nowisku wobec niebieskiego cesarstwa mamy do za­
notowania jeszcze następujące :

. Londyński .Daily M ail donosi z Hongkong pod 
datą onegdajszą, że trzy angielskie pancerniki „Uda- 
uated“ „Henniones“ i „Bonawentura", które dotych­
czas stały na kotwicach u wejścia do zatoki Wu- 
sung, posunęły się bliżej ku brzegom, celem zbom­
bardowania fortów, broniących tej zatoki i obezwła­
dnienia dwóch krążowników chińskich „ Hai-tieu“ i 
„Hai-czi“. **

Times zamieszcza urzędową depesz e japońską, 
w której powiada, że podczas szturmu na forty 
w Taku, Rosyanie mieli 70 ludzi zabity ch i ciężko- 
rannyck, Japończycy zaś 10, między nimi komen­
danta Haltori. Pomocniczy krążownik rosyjski 
„Arioł" z rosyjskiej „ochotniczej iloty", który ze­
szłego tygodnia odszedł z Hankau do Odesy z ła­
dunkiem herbaty, zatrzymany został w drodze i 
użyty do przewozu wojsk rosyjskich z Port Arthura 
do Tientsimi.

Późniejsza depesza Timcsa z Szangaju donosi, 
że wszyscy misyonarze z północno-wschodniej pro­
wincyi Szantung schronili się na wynajęty w tym 
celu parowiec, który odwiózł ich do ujść 
rzeki. ’• 1

T s u i s - u .  -

P O  N A D  © I Ł Y .
P 6  Wl E ś e

Napisał

3  I B  “W ” E !  IE 5 .

Dziewczyna zbudzona zarumieniła się, chciała 
wstać, nie mogła, ukryła twarz w dłonie, milczała. 
Bozgadani nowi przyjaciele nic spostrzegli tego; 
Tadeusz rozkoszował się w swych wspomnieniach, 
dyrektor swoje wydobywał.

— Wypij herbatę i chodź się przejść —  sze­
pnęła Urszula — trzeba ich zostawić samych. Po­
kochają się, a miłość tych dzielnych ludzi może od­
rodzić nasz przemysł.

Wyszły, zasłoniły ich dęby, Marynia przytuliła 
Się do ciotki.

— Zdaje mi się, że jestem tutaj zbyteczna — 
mówiła. — Dzisiejszy dzień należy do dyrektora.

— Moje dziecko, jakżeś chciała?!...
— Zagadany nic spojrzał na mnie przez całe 

pół godziny, nic przemówił, nie uśmiechnął się, jak  
gdyby mnie nie było...

— Dziecko! dziecko !
—  Przecież przyjechałam tu, jako oblubienica, 

ślub mój może się odbyć jutro, dziś!... Jestem panną 
młodą, jutro jego żoną.

— Będziesz nią, zaręczam ci. Lecz dyrektor
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Teu sam dziennik donosi z Hongkongu, że wia­
domość o pewnym zwrocie w polityce cesarzowej,1 
uwidoczniającym sio w powołaniu Li-Hung-Czanga 
do Pekinu, przyjęta została bardzo niechętnie przez 
Chińczyków. Rozmaite osobistości wpływowe prosiły 
nawet konsulów europejskich, aby zniewolili Li-Huug- 
Czanga do zaniechania tej podróży, bo zachodzi bar­

dzo poważne niebezpieczeństwo, że z chwilą, kiedy 
dygnitarz ten. opuści Kanton, wybuchną tam rozru­
chy, których rozmiarów na razie nawet oznaczyć nie 
można.

Wiadomość o szturmie na forty w Taku uzu­
pełnić należy następująccmi datam i: Przez wąski ka­
nał w Peihu posunęły się pod same forty trzy rosyj-

moźe zdecydować o wielkiej przyszłości i o waszym 
losie. Gdy burza się zaczyna, i biją pioruny, miłość 
musi czekać na pogodę, na uśmiech słońca, na ciszę.

— Ciociu, czuję się zawstydzoną, ladabym 
w tej chwili odjechać...

— Ach, z temi rozpieszczonemu dziećmi nie 
można sobie rady dać. Chwila wielka, kto wie, czy 
nie stanowi o twem życiu, o jego przyszłości, a ty?

— Kie wiem dlaczego, ale się boję tej chwili, 
dreszcze mnie przechodzą, przeczucia szarpią mi 
serce ! Ciociu, pragnę uciec, a nic śmiem, pragnę go 
porwać i uprowadzić, ostrzodz, ochronić, sama nie 
wiem przed czein, chociaż błyskawice smutnych my­
śli oświecają mi mózg. Widzę przepaść!...

— Rozgrymaszone i rozpieszczone nerwy bry­
kają i nic więcej. Za rok będziesz się z tych bły­
skawicznych przepaści śmiała.

— Lub płakała. Ciociu, dręczy mnie myśl, że 
żądaniem, aby się zgodził na warunki ojca, zgubiłam 
g o !... Ta myśl zaczyna mnie prześladować i dlatego 
tak gwałtownie pragnę być jego żoną — jutro!... 
Będziemy walczyć razem. Może wtedy ojciec nie 
będzie korzystał ze swych praw !...

Rozległ się głos dyrektora.
Urszula głaskała dziewczę, całowała i tuliła.
— Wyszli, chodźmy za nimi — szepnęła 

Urszula.
Obąjrzły się. Dwócii ludzi, starzec o ruchach 

młodzieńca szedł żywo, obok niego Tadeusz, mówił 
z przejęciem.

Dopadli do drugiego szybu.

—  Pragnę wrócić do pokoju — odezwała się 
Marynia, — usiąść, odpoeząć, czuję znużenie, nogi 
podemną drżą. Dlaczego nalegałam na niego, żeby 
przyjął żądanie ojca ?

Cicho, cicho, wszystko będzie twoje! — po­
cieszała ją Urszula — gdy zostaniesz jego żoną. 
sępy przerażenia i strachu od ciebie odlecą. Dzie­
cino moja, przecież ja  po matce twej, ciebie najwię­
cej kocham na świecie! I, jeśli nie wierzę w szczę­
ście, nic chcę go dla siebie, kpię sobie nawet z niego 
na tym świecie, to mam prawo żądać, aby tobie 
przynajmniej było tu dobrze, abyś mogła swobodnie 
spełniać zadanie życia, i dlatego żądam, abyś zo­
stała natychmiast jego żoną!...

Wróciły do kancelaryi; posadziła ją  w pleciony 
biegunowy fotel, otworzyła okna i swoim zwyczajem 
zaczęła chodzić po pokoju, założywszy ręce po za 
siebie. Marynia patrzała na ciemne lasy świerkowe, 
okrywające szczyty gór. Uczucia jej i stan duszy 
wcielały się w tę zadumaną ciemnię, otoczoną, jak 
tajemnica, niebieskawą mgłą...

— Ciociu, krzyż już s to i? — spytała raptownie.
— Siedziałam pod nimi...
— Chodźmy tam, c > za widok musi być z 

stóp krzyża — zawołała nerwowo.
—  Przepyszny, pójdziemy, lecz niech się 

coś stanie. Nie cierpię niepewności...
— J a  nienawidzę!...
— Zaczekajmy.
Urszula zatrzymała się przed oknem.

(C. a. n.)
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skie kanonicrki: „K-irejcc", „Giljak<! i „Bobr“, fran­
cuska kanonierka ,,Lion*, angielska szalupa „Aige- 
!rlnc“ i niemiecka kanonicrka „Iltis“.

Wszystkie to okręty zanurza,ją się w wodzie 
.stosunkowo bardzo mało, najwyżej na 3"5 im, a uzbro­
jono były bardzo silnie, ponieważ na pokładach ich 
znajdowało sie 37 dział, 11 armat szybkostrzelnych 
i 5 maszynowych, bardzo ciężkiego kalibru; rosyj­
skie np. kanonicrki „Bobr“ i „Korcjec" dźwigają na 
pokładach działa 20- i 23-oentymcirowe. Ostatnim 
też dwom okolicznościom zawdzięczać należy to szyb­
kie uporanie z fortami, które wybudowane niedawno 
przez niemieckich inżynierów, aczkolwiek przez Chiń­
czyków skandalicznie zaniedbane, w innych warun­
kach nie byłyby tak  łatwym do zgryzienia orzechem.

Zbrojenie się mocarstw postępuje naprzód w tem­
pie niesłychanie szybkiern. W Sebastopolu n. p. i Ni­
kołajowie panuje — jak  dowiaduje się Franlcf 
Ztg. — gorączkowy ruch. W tym tygodniu odpłynie 
ztamtąd do Port Artluiru kilka większych statków 
„ochotniczej floly", które zabiorą na pokłady 6.000 
żołnierzy i p i ę t n a ś c i e  bateryj polnych i forte- 
cznych, razem z wielkimi zapasami amunicyi.

W niemieckich portach wojennych panuje nie­
mniej gorączkowy ruch, jak i w rosyjskich. Uzbra­
janie nowo zbudowanego pancernika „Fiirsfc Bismarck" 
trwa dzień i noc bez przerwy, aby tylko w przecią­
gu tygodnia módz ten pływający kolos wysiać na 
wody chińskie. Ochrzczony nazwiskiem żelaznego 
kanclerza pancernik, jes t  rzeczywiście największym 
w całej niemieckiej flocie. Dnia 18 b. m. odbył on 
pierwszą swoją próbną podróż, wykazawszy przy tern 
tyle cnót, że wprawił niemi w podziw nawet najza­
gorzalszych swoicii wielbicieli. Je s t  on dwa, razy tale 
wielki, jak flagowy statek niemiecki „Hansa", a o po­
jemności jego bankierów świadczy najlepiej fakt, że 
można w nic naładować węgla na drogę 6.500 mii 
morskich, tak, że „Fiirst Bismarck1* w podróży swej 
do Kiaoczau raz tylko będzie musiał zatrzymać się, 
celem zaopatrzenia się w paliwo. Nowy ten kolos 
stanie przy ujściu Peiha, w połowie sierpnia naj-

W Paryżu ogromne z początku zaniepokojenie 
wypadkami w Chinach, zaczyna słabnąć —  umysły 
się uspokajają. Przypisać to należy przedewszystkiciu 
wiadomości, żo dotychczasowy powiernik cesarzowej 
matki, zagorzały reakeyonista i śmiertelny wróg 
Europy, Junglu, wypędzony został z Pekinu, a na 
jego miejsce powołano Li-Hung-Czanga, cieszącego 
się sympatyą Francuzów7. Do tej zmiany przywiązu­
ją w Paryżu wielką wagę i wiele się po niej spo­
dziewają. — Oby tylko nie za wiele.

Polityka francuska względem Chin polegać ma 
obecnie tylko na dążeniu do przywrócenia w nich 
ładu i porządku. O jakichkolwiek zaborach nie my­
śli nawet teraz Delcasse, który w tym względzie 
idzie w kierunku wytkniętym przez Hanotaux’a, to 
jest, s tara  się jedynie o utrzymanie Chin razem 
z icli konserwatyzmem, który sam tylko w obecnych 
stosunkach może utrzymać niebieskie cesarstwo na 
karcie świata, zapobiegając tern samom poważniejszym 
konfliktom między mocarstwami europejskiomi, które 
przy ewentualnym rozbiorze Chin uważane są po­
wszechnie za nieuniknione.

Do zamieszczonej w dzisiejszym naszym nu­
merze mapy Gliiu, dodajemy jeszcze kilka wyjaśnień, 
tyczących się terenu, na którym prawdopodobnie 
toczą się obecnie walki. Cala okolica między Taku, 
a Pekinem jes t  przeważnie równiną i jako taka sta­
nowi dla maszerujących wojsk europejskich bardzo 
dobry teren. Równinę te przecina linia kolejowa, po­
prowadzona od Taku przez Tientsin, aż do Jantsu- 
mu prawie brzegiem Peiha. Pod Jantsumcm kolej 
zwraca sic bardziej na północny zachód, dążąc 
wprost do Pekinu, gdzie kończy się na pięć kilome­
trów przed bramami miasta, Chińczycy bowiem z oba­
wy, aby turkot wagonów i gwizd lokomotyw, które 
nawiasem mówiąc, uważają za dyabie najtyczanki, 
nie mąciły wiecznego snu ich nieboszczykom, nie 
zgodzili się na przedłużenie linii kolejowej do same­
go miasta.

W kierunku północnym od Taku idzie druga 
linia kolejowa nadmorska, łącząc zdobyto w nie­
dziele forty z największym obozem chińskim w Luta.

Cała okolica, zamknięta wspomnianemi kolejami, 
je s t  bardzo ludną i żyzną. Przecina ją  mnóstwo rzclc, 
któro dążąc częścią, do Pciim, częścią zaś prosto do 
zatoki Pecziii, tworzą luźno jeziora i stawy. Wojna 
z Europejczykami nic jes t  dla tej okolicy nowością,, 
w niej bowiem w r. 1859, sprzymierzone wojska an­
gielskie i francuskie pod wodzą generała, francuskie­
go Montaubaii, staczały zwycięskie walki z bronią- 
ecmi im wstępu do Pekinu wojskami chińskiomi. 
Chodziło wówczas o otwarcie kilku portów chińskich 
dia handlu europejskiego. Chińczycy, którzy z po­
czątku nie chcieli o tom nawet słyszeć, przekonawszy 
się na własnej skórze, że angielskie armaty mają 
stanowczą wyższość nad ich mosiężnymi moździerza­
mi, dali się wreszcie „namówić11 i uchylić trochę 
wrót do swego obmurowanego cesarstwa przed euro­
pejską cywilizacją, która toż od tego czasu aż do 
chwili obecnej, rozszeszaia się tam, przynajmniej 
w olcolicacli nadmorskich, coraz bardziej. Teraz do­
piero motloch chiński, podburzony przez fanatyczną

cesarzowę i jej powierników, postanowił znowu zam­
knąć uchylone wrota i zabrał sio do oczyszczania 
Chin z „barbarzyńców11.

Ekonomiczna polityka rządu.
Gdyby w Austryi istniał parlament, któryby 

miał w o l ę  i umiał nadać jej nacisk — parlament, 
któryby pomyślał, że jest r e p r e z e n t a c j ą  1 u- 
d u o ś e i  i według tego postępował — to fotele mi­
nistrów, mających e k o n o m i c z n e  departamenty, 
byłyby już dawno w drzazgi poszły.

Siedzi w radzie korony p. minister r o l n i ­
c t w a ,  ma przeto pilnować, ażeby rząd nie działał 
na szkodę rolnictwa. Siedzi p. minister h a n d l u ,  
któremu jak  przyczepkę dodano sprawy p r z e m y ­
s ł o w o ,  ma więc starać się, by handel i przemysł, 
jeżeli już nic uzyskają poparcia— bo przecież nie mo­
że Austrya narazić' się na zarzut, że n a ś l a d u j e  
Węgry! ■—■ to przynajmniej skutkiem działania rzą­
du uie ponosiły szkody. Siedzi p .  minister kolei że­
laznych — który może przecież w jakimś podręczni­
ku ekonomii wyczytał kiedyś, jaką jes t  rola kolei 
skarbowych w ekonomicznem życiu państwa, więc 
powinien czuwać nad tern, ażeby te koleje rolę tę 
spełniały, ażeby ruchu ekonomicznego nie tamowały, 
lecz przeciwnie podsycały go i zasilały. I  mógł też 
wyczytać —  a z pewnością wyczytał — dlaczego to 
objawiła się i stopniowo wszędzie się urzeczywistnia 
dążność do objęcia wszystkich kolei na skarb pań­
stwa. Oto dlatego, żeby koleje nie prowadziły p o l i ­
t y k i  d y w i d e n d o w e j ,  skierowanej na możliwie 
najwyższy zysk, ale p o l i t y k ę  d o b r a  p u bl i- 
c z n e g o , o k o n o ni i c zn  ą , a więc na ożywienie 
ruchu obliczoną, czyli politykę możliwie niskich ta ­
ryf w obrocie wewnętrznym i eksportowym.

Ale pp. ministrowie ekonomiczni — rolnictwa, 
handlu i przemysłu, kolei żelaznych — strzelają, a 
p. m i n i s t e r  s k a r b u  kule nosi. On właściwie po­
winien być także e k o n o m i c z n y m  ministrem. Nie 
piszemy naukowej rozprawy finansowej — więc nie 
będziemy rozpisywać się nad tern, jakicmi to tysią- 
cznemi nićmi wszystko to, co należy do departamentu 
ministerstwa skarbu, wiąże się z ekonomicznem ży­
ciem ludności, od ceł, od monopolów, jak sól i tytoń 
począwszy, aż do każdego najbardziej na pozór obo­
jętnego rodzaju podatku, wpływającego tak silnie na 
dochodowe stosunki ludności. Minister skarbu m u s i  
być ekonomistą, on musi pamiętać zawsze o tej wy­
sokiej roli ekonomicznej swego wydziału rządowego,
0 tych szkodach, jakie nieświadomością czy niedbal­
stwem wyrządzić może szerokim warstwom ludności, 
jeżeli wyłącznie skarbowym, fiskalnym kieruje się 
względem a, o oddziaływaniu skarbowości na ekonomi­
czne życie społeczne — zapomina. "Austryacki mi­
nister skarbu p. dr. Bóhm-Bawcrk je s t  bardzo zna­
komitym, k s i ą ż k o w y m  ekonomistą — i doprawdy 
s z k o d a  go  na austryackiego ministra skarbu. Zmar­
nuje się uczony — nie powstanie mąż stanu. Austrya- 
cki minister skarbu był, jest, będzie zawsze fiskali- 
stą — bo ten bakcyl fiskalizmu, który w pałacu 
niegdyś Eugeniusza Sabaudzkiego a dziś minister­
stwa skarbu żyje i gnieździ się w każdej szczelince
1 szparce i w każdem biurku ■—■ ten bakcyl w mini­
strze skarbuzawszo zabija ekonomistę. A wiadomo, 
jak  łatwo bakcyle przenoszą się przez osobiste ze­
tknięcie — to też nic dziwnego, że ten bakcyl fiskal­
ny przez częste stosunki ministra skarbu z innymi 
min istrami —  przeniósł się i na tych innych.

Rząd złożył z reprezentantów różnych mini­
sterstw komisję, której poruczył sprawę p o d w y ż- 
s z e n i a t a r y f  k o 1 o j o w y c li, to znaczy, że 
rząd już się zasadniczo decyduje na p o d w y ż s z e ­
n i e  t a r y f .  Dlaczego? Jak i przy tern wzgląd był 
rozstrzygający? Wiadomo przecież, że zręczna tary­
fowa polityka może bardzo znakomicie wpłynąć na 
rozwój przemysłu, że może nawet do pewnego sto­
pnia uzupełnić, jeżeli nic zastąpić p o l i t y k ę  
c ł o w ą, przez taki system taryfowy, który jes t  ko­
rzystny dla wywozu a niekorzystny dla przywozu 
wszelkich tych towarów, których produkcja krajowa 
ma być protegowana. Przykładem Węgry. Ale ów 
komitet taryfowy nie był węgierski, lecz austryacki, 
więc się dowiadujemy, że podwyższenia taryf doma­
gało się ministerstwo k o l e j o w e ,  a to z powodu, 
że gdy finansowy wynik zarządu kolei skarbowych 
jes t  niniejszy od preliminowanego, przeto oddziałać 
to musi szkodliwie na ostateczny wynik całej go­
spodarki państwa. Możnaby istotnie podejrzywać, 
żo p. Boehm-Bawerk, jako znakomity pisarz ekono­
miczny, uio chciał się kompromitować — więc upro­
sił ministra Witteka, żeby on a raczej w i ego imie­
niu jego szef sekcyjny lub hofrat żądanie takie po­
stawili. Pan Wittok, czy też podwładny jego urzęd­
nik nie ryzykuje przez to swojej naukowej reputa­
cji, bo —  jej nie ma. Więc uchwalono zasadniczo 
podniesienie taryf —  tylko minister handlu podobno 
do końca zajmował stanowisko ekonomiczne i ze 
względu na szkodę, jaką  przemysł może odnieść, 
zastrzegał się przeciw tomu zamiarowi.

Na razie będą podwyższone tylko taryfy na 
w ę g i e l  i c u k i e r .  Ale w doniesieniach do dzien­
ników wyraźnie zastrzeżono, że to dopiero początek, 
bo pójdą za tein inne artykuły handlu. A nie jest

to małe podwyższenie — przy cukrze wynosi ono 
30 prc.

Że polityka, która dla zwiększenia dochodów 
państwa, szkodzi samym ź r ó d ł o m  tych dochodów — 
jest  dla ludności ekonomicznie zabójczą, a dla pań­
stwa. i jego dochodów na dalszą metę zgubną — 
dowodzić chyba nie potrzebujemy. A zwracamy je ­
szcze i na to uwagę, że wszelkie podwyższenie ta ­
ryf kolejowych w naszym kraju jes t  szkodliwsze, 
niż w innych. Powodem tego geograficzne położenie 
i kształt wydłużony tego kraju. Skutkiem tego bo­
wiem wszelki nasz wywozowy towar, a nawet i a r­
tykuł wewnętrznego obrotu, dłuższą ma drogę do 
odbycia i na podwyższeniu taryfy więcej ucierpi,” niż 
w innych krajach.

Można być pewnym, że przeciw zamiarowi te­
mu podniosą się bardzo energiczne protesty z wszy­
stkich krajów. Trzeba tedy —  żeby i z naszego 
kraju protesty takie licznie wyszły. Izby handlowo 
i przemysłowe, towarzystwa gospodarcze — siewem 
wszelkie ekonomiczne reprezentacje z Galicji, po­
winno się tą  sprawą zająć szczerze, a stanowczo 
i tę zupełnie mylną ekonomiczna, politykę rządu na­
prowadzić na tor właściwy. Podwyższenia 
prostu n i e  w o l n o  d o p u ś c i ć .

t a ry f

Z polityki komunikacyjnej.
{Oryginalna korespondr.ncya „Słowa Polskiego1'').

W i e d e ń ,  20 czerwca.
(J/i .)  Alexis de Tocąueyille w epokowem dzie­

le swojem p. t. „La democratie en Aiuorique“ za­
znacza z szczególnym naciskiem, iż siła Sianów 
Zjednoczonych leży przedewszystkiem w doskonałym 
samorządzie gminnym. Traktując całokształt społe­
cznych i politycznych warunków rozwoju amerykań­
skiej republiki, nie mógł jednak myśli powyższej 
zbyt wiele miejsca poświęcić. Podjął ją  i opracował 
Bryce w osobnetn 2-tomowein dziele p. t. „The com- 
mon woal tli in America11, gdzie wykazał, jak  wysoce 
wyspecjalizowaną jes t  umiejętność rządzenia spra­
wami gminnomi w Stanach Zjednoczonych i jak 
wszechstronnych zdolności, jak  wysokiego f a c h o ­
w e g o  wykształcenia, jakiego poświęcenia, przezor­
ności i dobrej woli, musi szukać obywatelstwo u 
swych wolno wybranych ojców miasta, skoro chce, 
aby sprawy gminy załatwiane były ku ogólnemu za­
dowoleniu i pożytkowi. Pod względem gminnego sa­
morządu Ameryka północna o dziesiątki łat wypize- 
dziła Europę, a o wieki cale monarchię Habsburgów 
7‘ jej piękną stolicą nad modrym Dunajem.

Amerykanie doszli do wniosku, że pierwszym 
warunkiem szybkiego rozrostu każdej gminy jest ’— 
zapewnienie jej ludności szybkiej i wygodnej komu- 
nikac.yi. Dlatego też, zakładając nowe miasta, budują 
przedewszystkiem elektryczny tram w aj od stacji 
kolejowej do pryncypalnego placu. Europa dowie­
działa się bliższych szczegółów o cudach, dokona­
nych na tern polu w Ameryce przy sposobności osta­
tniej wystawy* chieagoskiej. Zeszłego roku urząd 
statystyczny Nowego Jorku wydał sprawozdanie cy­
frowo z ruchu komunikacyjnego między dzielnicą 
środkową (city), a sąsiedniemi przedmieściami i 
Brooklynem. Wykazanem jes t  tam, że koleje miej­
skie (nad- i podziemna), wraz z elektrycznymi i pa­
rowymi tramwajami i łodziami przewożą codziennie 
około c z t e r y  m i l i o n y  pasażerów. Sprawozdaw­
ca robi jednak uwagę, że te środki komunikacyjne 
są n i e d o s t a t e c z n e ,  bo nie odpowiadają po­
trzebom i wymaganiom publiczności, która traci zbyt 
dużo d r o g i e g o  czasu na czekanie i jazdę. P u- 
b I i k a p ł a c i ,  w i ę c m a p r a w o  ż ą d a ć  o d ­
p o w i e d n i e j  u s ł u g i .

Tak mówi Ameryka. Czytajmy teraz, co mówi 
Austrya.

Dyrekcya kolei państwowych ogłosiła tymi 
dniami cyfrowo sprawozdanie z ruchu na kolei miej­
skiej wiedeńskiej w r. 1899. Dowiadujemy się zeń, 
że jakkolwiek linie nie są jeszcze wykończone, cało­
roczna frekwencja wyniosła 19,046.337 osób. O ile 
w dni robocze podczas tygodnia ilość pociągów 
była wystarczającą, o tyle w niedziele i dni świą­
teczne, zwłaszcza pogodne, środki komunikacyjne 
okazały się w najwyższym stopniu niedostateczne. 
W 297 dniach powszednich r. 1899 przetransporto­
wano około 12‘5 milionów osób, to znaczy 65 prc. 
cyfry ogólnej. Zatem na jeden dzień powszedni 
przypada około 42.000 pasażerów. Zaś na 68 dni 
niedzielnych i świątecznych przypada icli przeszło 
sześć milionów (35 prc. cyfry og.), t. zn. na każdy 
z tych dni przeciętnie przeszło 97.000 osób. F r e ­
kwencja niedzielna dochodziła zwyczajnie przy sprzy­
jającej pogodzie od 70.000 do 200.0Ó0. Były jednak 
niedzielo z jeszcze silniejszym ruchom pasażerskim. 
Najwyższą cyfrę 263.000 osiągnięto w niedzielę 
Zielonych świąt 3 czerwca br.

Kursujących pociągów osobowych z przystan­
kami trzyimnutoweini (unter Zugrundelegung des 
Dreimiuiilemerlcehres) było na głównych liniach, 
Wienthal- i Giiriel-Linie, w letnie dni świąteczne 
20 na godzinę, a 506 dziennie. W zimie cytra zmniej­
szała sie do 386 pociągów dziennie. Ogółom przez
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cały rok 1899 na wszystkich liniach kursowało po­
ciągów osobowych 198.050 (w rokit .1898 było ich 
61 '66).

Z doświadczeń przez cały przeszły rok poczy­
nionych, dochodzi komisja .sprawozdawcza do wnio­
sku, że istniejąca,' organizacja, na kolei miejskiej 
okazuje się w c a l e  n i e d o s t a t e c z n ą .  Lecz 
nby zapobiedz tym brakom, zaleca komisya p r z e ­
d z i w n ą  metodę, popartą następującą argumen­
tac ją  :

„Należyte uregulowanie tak olbrzymiego ruchu 
ludności, skoncentrowanego w kilku godzinach i na 
drobnych przestrzeniach, napolyka zbyt wiekcie t ru ­
dności. mimo zużytkowaniu możliwie największej ilo­
ści pociągów i wagonów. Podróżni tłumami zalowają 
w niedzielę popołudniu i wieczorom dworce kolejo­
we, tłoczą, się do wozów i przepełniają, jc  zarówno 
Wewnątrz, jak  na platformach i schodach, bez wzglę­
du na grożące śmiertelne niebezpieczeństwo, a za­
równo służba kolejowa, jak  policyu, .są wobec niej 
bezsilne.

Często jest natłok, zwłaszcza na pomniejszych 
stacyaeh (Zwiscliciisicdio>i) tak silny, że zachodzi ko­
nieczność, w ciągu niedzieli, chwilowego zastanowie­
nia poboru pasażerów, który to zaradczy środek 
wywołuje zwykle u czekającej publiczności żywe 
objawy niezadowolenia. Rozumie się też, iż w takich 
warunkach ściśle ograniczone przestanki na stacjach 
nie wystarczają; muszą być podwajano i potrąjane, 
na czem cierpi regularność ruchu pociągowego, a tom 
samem bezpieczeństwo podróżnych (BetriebssicherheU).

Te n i e d o g o d n o ś c i  przy regulowaniu niedziel­
nego ruchu (Diese Uneukommlichkenlm boi Ainckke- 
lung des Sonntagsrarkehrcs) z w i ę k s z ą s i ę  ł> e z- 
w ą t p i e n i a  jeszcze bardziej w m ia ię , jak  ruch 
niedzielny się spotęguje. Ostatecznie więc dyrekaya 
państwowych kolei będzie nieodzownie zmuszoną (m 
Zwangslage rcrsei.zt) zarządzić w niedzielnym ruchu 
pociągów s t a n o w c z e  o g r a n i c z e n i a .  (einschnei- 
dende Beschrmikungen), zwłaszcza odnośnie do kur­
sów na krótkie dystanse, albo też przeprowadzić 
inne reformy, mające na celu obniżyć frekwencję 
niedzielną do tego poziomu, jaki odpowiada siłom 
kolei (die Sonnfcgsfierpienz a u f jenes Mass herab.su- 
mindern, welches der Lektungsfdhigkek der Bahn- 
anlage entsprieht).

—  Zatem nie kolej ma się zastosować do po­
trzeb publiki, lecz przeciwnie. Nie tabakiera dla. 
nosa, lecz nos dla tabakiery! A dalej: Bilans wy­
kazuje d e f i c y t  957.000 guldenów. Dochód ogólny 
wynosi 1,678 698 guldenów. Z tego na transport 
przypada 1,627.016 zlr. Transport osobowy przyniósł 
1,401.891 złr. (SGT8%), transport pakunków 2.200 
zlr. (0118 proc.), transport towarów (GiitercerkeJir) 
228.524 zlr.- (18-74 proc.).

Zamiast więc spotęgować i wyzyskać ruch oso­
bowy, który stanowi w bilansie główną pozycyę do­
chodu i tym sposobem usunąć deficyt, nasi politycy 
kolejowi szukają najskuteczniejszych środków na 
zmniejszenie frekwencyi! Ten szyaiel austryacki jest 
przecież niezrównany. Niech cierpi gmina, niech uty­
skują setki tysięcy obywatelstwa, niech skarb pań­
stwa ponosi straty — to wszystko drobnostka. Prze- 
dewszystkiem szymel —  musi mieć święty spokój! 
A że w Ameryce jes t  inaczej, wygodniej, cóż to nas 
może obchodzić?

K 0R E S P 0N D E N C Y E .
W arszawa, 20 czerwca.

Przypuszczani, żo czytelnicy Słotoa Polskiego 
nie wiele stracili na malej przerwie w koresponden- 
cyach z Warszawy. Przeżywamy bo prawdziwie ogór­
kowe czasy i wszystkie sprawy w zastoju. W poli­
tyce cisza. Szach, rozrzuciwszy brylantów na kilka­
naście tysięcy rubli, po kilkudniowym pobycie osie­
rocił Warszawę; klęski Boorów mniej już nas obcho­
dzą, a zajścia, w Chinach, chyba z herbacianych 
względów budzą, .jaki taki interes. Nie lepiej dzieje 
się w sprawach wewnętrznych, zwłaszcza, że wyści­
gi mają się ku końcowi, a zielony karnawał, wraz 
ż „papierowym11 turniejem malarskim dogorywa. J e ­
dynie drzewo teatralne wypuszcza, mimo suszy, od 
czasu do czasu, latorośL przydatną na dziennikar­
ską rózgę.

Teatrzykom ogródkowym nie tęgo się powodzi. 
Najlepiej jeszcze kasowo stoi „Bagałcia:t z Zitnajo- 
rową, dwa inne „Funtazya“ i „Wodewil11 mniej 
szczęśliwie rozpoczęły. Wprawdzie w „ F an taz j i“ 
„Panowie szlachta11 Laskowskiego, odnieśli wielki 
sukces, mimo lichej gry i ram nieodpowiednich dla 
tego rodzaju utworów, ale tego co się nazywa „se­
zonem11 nie było. Bardziej już ogródkową rzecz tlał 
Przybylski „Wodewilowi11 pod tyt. „Szukajcie dziecka11. 
Jestto  kawałek „Kapelusza s ło m k o w e g o i  „Chrzcin 
Maciusia11 przyprawionych dość zręcznie dla niewy­
brednej publiczności, ale i to nie „sezon11.

Zupełnie nieudatnie rozpoczęły „Rozmaitości11 
sezon letni „Tą trzecią11 w przeróbce W. Z. Fam a 
rozniosła, że przerabiaczcm Sienkiewiczowskiego 
arcydzieła jes t  znany poeta Wl. Zagórski. Pokazało 
się jednak, że autorowi „Salomona11 ani się o czeinś 
podobnem nie śniło. Przernbiaczem aret Iziela na

lichą ramotę są podobno artyści dramatyczni „Roz­
maitości11, gdyż od pewnego czasu świat aktorski 
zachorował na autorstwo, zapominając, że Moliero­
wie i Szekspirzy rodzą się raz :ui pięć wieków. P i­
szą więc pan Tatarkiewicz, pan Prażmowski, panna 
Tarnowska, a podobno i panna Horwarth ma w tece 
dramat o piętnastu odsłonach... z muzyką!! Co naj­
dziwniejsza, że reżyserya ogromnie wymagająca 
względem swojskich autorów, wystawia te poroniono 
płody nader chętnie. Takich „Tych trzecich“ szanu­
jący7 się tea tr  nie powinien, choćby przez wzgląd na 
imię Sienkiewicza, którego w tym wypadku nadużyto, 
grać zupełnie.

Porażka „Tej trzeciej" nie zmniejszyła jednak 
zaciekawienia, do „Quo Yadis11. Sztuko tę wystawia 
najpierw p. Dobrzański, a, następnie „Rozmaitości11. 
P. Dobrzański wynajmuje ad hoc cyrk (gdzie po­
przednio grała operetka lwowska) i angażuje spe­
cjalnie artystów. Wiciniuszem ma być zaangażowany 
do Lwowa, a grający obecnie w „F an taz j i11 p. 
Adwentowicz, Neronem p. Bednarczyk, co się zaś 
tyczy Ligii mówią o pani Siemaszkowej.

Ha, zobaczymy ! W każdym razie jes t  to 
przedsięwzięcie, które pochłonie nakładu do 10.000 
ru b l i ! *

Tymczasem z pól i zagona smutno dochodzą 
wieści. Klęska nieurodzaju wywoUuia suszą jes t  
ogólna. Rezultat tegorocznych plonów dosięgnie za­
ledwie 60%  normalnego urodzaju, zwłaszcza jarzyny 
zupełnie przepadły, a nadto burze gradowe dni 
ostatnich wyrządziły w różnych stronach kraju zna­
czne szkody.

I  jeszcze jedna smutna wiadomość. Jak  wia­
domo, od lat paru funkcjonują przy gimnazjach za­
kłady rządowe tak zwane .,internaty11, gdzie za 
opłatą 250 rubli znajdują uczniowie pomieszczenie. 
Dotychczas jednak rodzice mniej zamożni mogli 
umieszczać dzieci prywatnie. Obecnie radomska dy­
rekcja  wydala rozporządzenie, żo wszyscy uczniowie 
gimnazjalni muszą być umieszczani -w internatach! 
Tak więc dla klasy mniej zamożnej nauka stała się 
niedostępną. Sport.

Z  s s a l i  s ą d o w e j .  *
Tarnopol, 20 czerwca.

(Sprawa małżeńska).
Przed tutejszą ławą przysięgłych odbyła się 

dziś rozprawa przeciw Leibischowi Toiciiholz, kupczy­
kowi ze Skahitu, obwinionemu o to, że gdy żona 
czesała się i włosy czyściła naftą, rzucił palący się 
zapałek, skutkiem czego płomień ją  objął i odniosła 
ciężkie uszkodzenie z §. 152 i zeszpecenie.

Rozprawie przewodniczył radca Mirunowicz, 
wolantami radca Waltcnberger i sędzia Ferenc, 
oskarżał substytut prokuratoryi Bercziuski. Oskarżo­
nego bronił adwokat dr. Landesberg.

Sprawa przedstawia się w krótkości następu­
jąco: W grudniu 1898 ożenił się obwiniony Leibiseh 
Teichholz z Sarą Brennliołz z Janowa, wedle umowy 
wniosła mu w posagu 100 kor. i zloty zegarek 
z łańcuszkiem. Nadto obiecał teść Brennliołz 200 
koron dać w pewien czas poślubię, jeśli małżeństwo 
będzie żyło przykładnie. Sara kochała swego męża., 
on jednak, widząc w niej tylko towar, wkrótce gdy 
mu się nie poszczęściło w handlu, zaczął ją źle 
traktować i doprowadził aż do tego, że odjechała do 
ojca. Główną atoli przyczyną złego pożycia było to, 
że teść nie dodał obiecanych 200 kor. Wkrótce po 
wyjeździe do ojca, Sara wróciła do męża, aby sp ra ­
wę pożycia dalszego jasno postawić. Owoż gdy po 
przyjeździe, chcąc oprószone włosy oczyścić, oblała 
je naftą, miał w tej właśnie chwili obwiniony rzucić 
płonącą zapałkę, skutkiem czego Sara silne odniosła 
poparzenia.

Przy rozprawie obwiniona, korzystając z dobro­
dziejstwa prawa, nie składała świadectw. Teichholz 
s tanu  się udowodnić, że żona sama się podpaliła, 
aby mćdz go pomówić o zbrodnię. Świadkowie za­
cytowani przez obwinionego zeznali dlań korzystnie.

Wobec negatywnego werdyktu lawy przysię­
głych, Toiciiholz został uwolniony od zarzuconej mu 
zbrodni.

iCrosiika miejscowa.
Lwów, 22 czerwca.

J u tr o :
— 23 czerwca. Sobota, Zenona biskupa. — Tymofteja.
— Wschód słońca o godzinie 4  minut 5, zachód o godz. 7 

minut 58.
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze lir. Skarbka: 

„Urzędowa żona“.
W iceprezydent w yższego sądu kraj., 

dr. D ylew ski, powróciwszy z wizytacyi sądów, objął 
urzędowanie.

Nystrom. Znakomity uczony socyolog szwedzki, 
propagator idei niepodległej Polski, pan dr. A n t o n i  
N y s t r o m ,  przybywa dziś do Lwowa. W Krakowie 
bawił p. Nystrom przez dni kilkanaście. Celem przy­
jazdu naszego przyjaciela z dalekiej północy jest chęć 
dokładnego obznajomieuia się z Galieyą, z jej stanem 
obecnym i jej aspiracyami na przyszłość.

Do m łodzieży naszej zmuszeni jesteśmy 
znowu zwrócić się z kilku gorżkiemi słowami prawdy.

Fauaborye, które garstka młodych hulaków wy­
prawiła w zeszłym tygodniu, pociągnęły za sobą w na­
stępstwie bardzo przykry wypadek.

Ulubiony artysta sceny naszej, p. Sosnowski, da­
wszy słuszny wyraz oburzenia z powodu niegodnego 
postępku wspomnianoj garstki, ściągnął tern na siebie 
żądanie satysfakcji honorowej. Wprawdzie żądaniu 
można było śmiało odmówić, ho wszystkie kodeksy 
honorowe zgodnie orzekają, że satysfakcyi nie daje 
się ludziom, którzy publicznie uchybią bezbronnej ko­
biecie. W danym zaś wypadku szio właśnie o awanturę, 
urządzoną, pp. Zapolskiej i Ordonównej. Niemniej je­
dnak p. Sosnowski nie korzystał ze swego prawa i 
stawił się do rozprawy orężnej, w której szabla prze­
ciwnika' zadrasnęła mu oko.

Jeżeli nawet, jak lekarze mają nadzieję , p. So­
snowska oku nie straci, .ślady uszkodzenia pozostaną 
na eaij życie, a łatwo zrozumieć, czem to dla artysty 
dramatycznego.

Obok powszechnego współczucia, które przykry 
ten wypadek obudził w calem mieście, nasuwa on inne 
jeszcze refleksje.

Mania pojedynkowa zaczyna wśród młodzieży uni­
wersyteckiej grasować z siła istnej zarazy. Niedawno 
zmuszeni byliśmy przeciw temu objawowi zdziczenia 
wystąpić w osobnym artykule. Ostatnie zajścia dowo­
dzą jednak, że życzliwe, nasze słowa były głosem wo­
łającego na puszczy.

A jednak zwracamy się z niemi raz jeszcze pod 
adresem szerzących owa zarazę. Wejdźcie w siebio 
i zawróćcie z tej drogi. To nie tężyzna, nie fantrizyn, 
nie zamaszystość młodzieńcza,'' to już ordynarne rozbi- 
jactwo, niegodne ani młodości, ani inteligeucyi.

Sale wykładowe, biblioteki nie widzą was, mło­
dzi Gaskońezyey; na odczytach, na solennych obcho­
dach narodowych świecicie również nieobecnością; nie 
ma was nigdzie, skąd zdrowe światło paść może na 
wasze umysły, potrzebujące przecie jeszcze uprawy, 
ani tam, gdzie pragnęlibyśmy zobaczyć młodzież, boć 
ona stanowić ma podwaliny pod budowę gmachu lepszej 
naszej przyszłości. Ale natomiast pełno was na wszyst­
kich „sztrychach", pełno w kawiarniach i handelkaeh, 
pełno wszędzie, gdzie możecie jad zguilizny moralnej 
chłonąć w siebio, a nawet szerzyć. I zdaje wam się, 
że to wzniosłe, chlubne, że to was pasuje na ludzi! 
Nie szanujecie siebie sami, a obrażacie się, gdy ktoś 
wam powie verba veritatis. Zrywacie się wówczas z ko­
miczną miną młodych lwów i dalej do szabel lub pi­
stoletów 1

Najczęściej kończy to się niewinuem draśnięciem. 
Ale człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi... Czy sumie­
nie nic nie powie temu, kto wyrządzi komuś krzywdę na 
cale życie, sam sprowokowawszy wprzód zajście?

Mania pojedynkowa wstyd przynosi naszej mło­
dzieży. Niech ta młodzież dba o swój honor, a okupy­
wać go krwią nie będzie potrzebowała. Porzućcie sza- 
belki i handelki, wróćcie do ławy i książki —- to bę­
dzie i ehlubuiej i pożyteczniej.

D la maluczkich. Wiadomem jest powszechnie, 
w jak niehygienioznyeh warunkach żyje dziatwa lwo­
wska, zwłaszcza uboższych warstw ludności, przez cały 
rok. Aby tej dziatwie duć możność poprawienia stanu 
zdrowia i przyjemnego spędzenia feryj szkolnych na 
świeżem, górskiem powietrzu, urządza zarząd główny 
Tow. pedagogicznego od szeregu lat kolonię wakacyj­
ną w Hrebenowie, na którą wysyła corocznie kilku­
dziesięciu uczniów szkól lwowskich bezpłatnie. Ponie­
waż humanitarna ta iustytueya opiera się na publicznej 
ofiarności, przeto na prośbę zarządu głównego Tow. 
pedagogicznego, apelujemy do tej ofiarności.

Na niesłychaną niedbałość budownictwa 
miejskiego uskarżają, się mieszkańcy ulicy Zielonej. 
We - wt o r e k  po W i e l k a n o c y  rozpoczęto brukować 
tam ulicę przestrzeni może 100 kroków, a roboty 
trwają szczęśliwie uotąd, choć upłynęły od tego czasu 
cale 2 miesiące!

Sam ach na życie prsecho&niów urządza 
gmina miasta Lwowa, na ul. Strzeleckiej. Pod 1. 7 
znajduje się tam realność miejska, stara rudera, ogro­
mnie zaniedbana. Dach plaski, kamienne gzemsy wy­
stają ponad chodnikiem i czyniąc ozdobę budowy, za­
grażają zarazem życiu przechodniów. Przed kilku dnia­
mi oderwał się kawał tego gzemsu i spadł na chodnik. 
Bryla kamieni, długości prawie jednego metra —  słu­
ży teraz za ławkę mieszkańcom. Nikt nie przykłada do 
tego faktu głębszej wagi, magistrat przeszedł nad nim 
do porządku dziennego, a może nawet wcale o tem 
nie został zawiadomiony. A przecież to jest realność 
miejska! Przecież wartoby się zastanowić nad tem, 
czy za tym pierwszym kawałkiem nie pójdzie część 
dalsza, w kilku miejscach widocznie zarysowana.

Sąsiedzi z trwogą omijają groźne poddasze — 
wielu jednak nie wie wcale o tem, co im zagraża 
i najspokojniej przechodzą mimo walącej się real­
ności.

Możeby więc magistrat roztoczył swe opiekuńcze 
skrzydła nad tą. realnością i pomyślał o jakiejś restau- 
racyi, bo po wypadku będzie już zapóźuo.

Groźna paczka. Pan L., emerytowany urzę­
dnik kolei, jadąc w7czoraj tramwajem konnym ulicą 
Gródecką, zapomniał na ławeczce mały pakiecik. We­
wnątrz znajdowmło się 50 gramów morfiny. P. L. za-

$  MU:
U antiseptyczna woda do ust, najlepszy środek do konserwowania zębów i jam y 

ustnej w flaszkach po 2 kor. i 1 kor. 20 hel.

Skład w aptece Krzyżanowskiego we Lwowie, Kaźmierzowska 26,
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wiadomi! o stracie policję , my zaś ostrzegam y zna­
lazcę, by ja k  najrychlej postara! się pozbyć niebezpie­
cznego pakietu.

S t a n  p o w i e t r z a .  W południe wskazywał ter­
mometr ~t~ 18® R.

Kronika krajowa.
f  K a r o l i n a  z  M ę c i ń s k i c h  B y b k o w s k a ,

która w 74 r. życia zm arła 17 bm. w Krakowie, była 
wdową po śp. Jan ie  Rybkowskim, artyście malarzu, 
którego prace mieliśmy sposobność oglądać na w ysta­
wie retrospektyw nej w roku 1894 we Lwowie i m atką 
znanego artysty i profesora Tadeusza Ry Ilkowskiego. 
Zm arła  odznaczała się w calem życiu cnotami, które 
cechują nasze polskie matrony.

Egzaanna dojrzałości. W gimnazyum św. 
Ja ck a  w Krakowie odbył się egzamiu dojrzałości pod 
przewodnictwem radcy K. Benouiego, dyrektora  giinu. 
w Tarnowie, w dniach od 11 do 19 b. ni. Świadectwa 
dojrzałości otrzymali: Baknłowicz Aleksander, Buliih-ki 
Mieczysław, Bulwa Dawid (z odzn.), Cylioki-Kramarzyń- 
ski Adam, Dawidowski Karol (z odzn.), Domański Wła­
dysław, Feldblum Simson, Gncrtuer Władysław, Guld- 
w asser  Maksymilian, Gronuer Wilhelm, Grossman (Jhas- 
kel, Iwauieki Czesław, Jeż  Franciszek, Kasprzyk An­
toni, Kaufman .Mojżesz, Łatkiewicz Maryan, iMatusiński 
Władysław, Niżyński Kazimierz, Nowak Stanisław, No­
wicki Kazimierz, Paelioński .Antoni, Paezowski Andrzej, 
Papp Stefan (z odzu.), Pilecki Leon (z odzn.), Pokorny 
Bruno (z odzu.), R iitermau Wilhelm, Rosenbauch E d­
mund (z odzn.), Siekierski Bronisław, Wlyński Kalikst, 
Tomaszewski Jan ,  Zaporowski Jan ,  Zatliey Hugo, Zioło 
Henryk (z odzn.), Markowski Zygmunt (ekstern.). Do 
egzaminu poprawczego przeznaczono 11 uczniów publi­
cznych i 1 p ryw a tys tę ;  1 ucznia publicznego reprobo- 
watio na  rok.

W  krakowskiej szkole realnej odbył się egzamin 
dojrzałości pod przewodnictwem radcy dworu J .  Frati- 
kego, w  dniach od 9 do 20  b. m. Świadectwo dojrza­
łości o trzym ali: Bociański Jan ,  Bortkiewicz Janusz, Chle­
bowski Edw ard  (z odzn.), Cybulski Kazimierz, Czerny 
Michał, Doliński Jarosław , E im er Ryszard, Feuz Jerzy, 
Finie Abralmm, F ischer  Saul, Goettel Wilhelm, Grek 
Bruno, Ingster  Józef (z odzn.), Kaczor Rudolf, Kolb 
.August, Kom ar Medard (prywat.), Koziolkowski Stani­
sław, Lachowicz Antoni, Madejski Juliusz, Mianowski 
Henryk, Niemetz Karol,  Nowakowski Kazimierz, Orty li­
ski Kazimierz, Palus  Juliusz, Penot Jan , P ie trzak  Bo­
lesław, Romanowski Zdzisław, Rom ański Józef, Rybar- 
ski Piotr, Schmidt Rudolf (z odzn.), Sikora Stefan, Sin­
ger  Gedalia (z odzn.), Skwarę Konstanty, Solecki Zy­
gmunt, Szotarski Gustaw, Szotarski Tadeusz, Wcinberg 
Szymon (z odzu.), Teleśnicki Kazimierz, Wendt, Włady­
sław, Węgleński Stefan, Wiktor Stanisław (prywat.), 
Zapalski W ładysław; nadto eks te ru iśc i; Chudoba F ra n ­
ciszek, Miedniak Władysław, Mokiejewski Adam, Nowi­
cki Zygmunt, Serem et Józef. 4 abituryeutów przezna­
czono do egzaminu poprawczego z jednego przedmiotu 
po w ak ac jach .

Zjazd kolegów, którzy w r. 1890 zdawali 
m a tu rę  w gimnazyum przemyskiem, odbędzie się 
w Przemyślu dnia 20 czerwca br. P unk t  zborny: Ho­
tel przemyski, godz. S rano. Franciszek Kowalski, 
ck. ad junkt sądowy w Dubiecka.

P r z e m y ś l  21 czerwca. Przed kilku luty po­
wzięło grono obywateli wzniesienie pomnika Kościu­
szce na  jednym  z placów miasta. Na ten cel zebrano 
w drodze prywatnych sk ładek  wcale pokaźną kwotę. 
Niestety inieyatorowie opuścili Przemyśl,  zgasi p ierw­
szy zapal i sp raw a  poszła w zapomnienie. Podniósł ją 
obecnie znowu burmistrz, p. dr. Dworski, który zamie­
rza  posąg bohatera z pod Racławic ze śpiżu kosztem 
gminy, ze współudziałem Tow. im. Tadeusza Kościu­
szki, ufundować w pośrodku skw eru, mającego po­
w stać n iebawem przy połączeniu uiic 3 Maja i Wę­
gierskiej na Zasaniu. Wybór miejsca je s t  szczęśliwym, 
gdyż projektowany skw er  zamknie perspektywę od 
rynku przez składny most żelazny na Zasaniu, gdzie 
posąg znajdzie estetyczne obramowanie i tło w zieleui 
i gajach, zdobiących stoki wyżyn lipowickicli.

B r o d y .  Dnia 20 rano zawita! tu niespodzianie, 
w iceprezydent Rady szkolnej krajowej p.  Dobrzyński, 
który wprost z dworca kolejowego uda! się do g: 21111 a- 
zyum, gdzie teraz odbywają się egzam inu dojrzałości. 
Przebyw szy na  egzaminach cale przed i popołudnie, 
powrócił wieczornym pociągiem do Lwowa.

Po prawdziwie zwrotnikowych skw arach ,  od kilku 
dni pada ją  tu obfito deszcze, które odświeżyły powie­
trze i natchnęły roiników nadziej:;, żo icii znojna p ra ­
ca w niwecz obróconą nie zostanie.

S p ł o s a o a y  a l o d a i e j .  Do katedry  na Wawelu 
w Krakowie zakradł się onogdaj w nocy nieznany zło­
czyńca, aby dopuścić się kradzieży blachy miedzianej. 
Spłoszony przez kościelnych, którzy usłyszeli kroki zło­
czyńcy, umknął przez okno frontowo. Zn złoczyńcą 
czynią się poszukiwania. Drugi to już wypadek tego 
rodzaju, gdyż przy re s ta u ra c j i  kościoła Bożego Ciaia 
kominiarski złodziej ukradł blachę z wieży, za eo sąd 
skazał go na  6 tygodni więzienia.

Fatalny skok z  tramwaju. Jadący  t ram ­
wajem przez ul. Karm elicką w Krakowie, portyer ho­
telu Kleina, Emil Neuman, w drodze wyskoczy! z t ra m ­
waju tak  nieszczęśliwie, że zlamal obie kości przedudzia

nogi pjawc-j, co może spowodować poważne-następstwo 
ampulaeyi nogi.

G & n o k .  Ludwik H a is k i , ar tysta  dramatyczny, 
urządza wieczór humorystyczny w sobotę d. 23.

Obchód jub ileuszow ych  uroczystości
nie potrzebuje pozwolenia władzy. Fuukeyonaryusz 
prokuratoryi w Grybowie, weterynarz  Hirsz, zaskarżył 
prezesa s towarzyszenia „P rzy jaźń“ o przekroczenie 
§ 3 ustawy o zgromadzeniach, popełnionem przez to, 
iż urządził obchód rocznicy koustytucyi 3 m a ja  z po­
chodniami i muzyką, nie uzyskawszy poprzednio po­
zwolenia starostwa. Podczas rozprawy, odbytej pod 
przewodnictwem adjunkta  dra  Szymczykiewieza, uwol­
niono oskarżonego od zarzuconego mu przekroczeniu, 
motywują': uwolnienie tem, że jedeu  egzemplarz p la­
katu, zapowiadającego pochód, otrzymało jako obo­
wiązkowy starostwo, a to r ó w n a  s i ę  u r z ę d o w e m u  
z a w i a d o m i e n i u .  P rokura to r  nie zgłosił odwołania.

Bestyalstw o. W Nowym Sączu ujęto na go­
rącym uczynku i osadzono w  więzieniu śledczem sądu 
obwodowego maszynistę kolejowego M. za zbrodnię 
z § 125, popełnioną na  ułomnej 10-letuiej córce wy­
robnicy. Dziewczynę w stanie nieprzytomnym zabrano 
do szpitala.

Z ziem polskich.
Przeniesienie zwłok. Z W arszawy donoszą: 

Zwłoki przedwcześnie zmarłego ś. p Miclmla Wołow­
skiego, powieśoiopisarza, d ram atu rga  i b. dyrektora te a ­
tru łódzkiego, zostaiy przeniesione z katakum b po­
wązkowskich na miejsce wiecznego spoczynku do gro ­
bu w kwaterze 243. W sm utnym  obrzędzie tym przy­
ję ła  udział żona zmarłego i kółko najbliższych przy­
jaciół.

O zdradę stanu. W  Lipsku, w  sądzie rzeszy 
odbędzie się w poniedzalek 25 bm. termin w sprawie 
p. Witolda Leitgebra z Ostrowa, m a js tra  krawieckiego 
p. J a n a  Kolendy i d rukarza  p. Zygmunta Meierowieza 
z Dortmundu, oskarżonych o zdradę stanu, czyli o rze­
kome przygotowanie oderwania pewnej części państw a 
od całości.

B zw ony gorzkowickie, Pięć lat minęło od 
pożaru kościoła w Gorzkowicach, w którym za trzym y­
wały się wszystkie kompanie pątników w pielgrzymce 
na Ja su ą  Górę. Parafia uboga nie mogła zdobyć się 
na odbudowanie świątyni, ale proboszcz ks. Kasprzy- 
kowski nie tracił  ducha i przystąpił energicznie do 
pracy. Kołatał,  gdzie mógł i dzięki nie usta jącym ani 
ua chwilę zabiegom, gromadził fundusz potrzebny. 
Obecnie w Gorzkowicach wznosi się okazały kościół 
m urowany, wymowne świadectwo jego energii. Nieda­
wno w Gorzkowicach odbył się uroczysty ak t  poświę- 
ceuia dzwonów, odlanych w Węgrowie. Największy 
z nich waży 2 ,250  funtów, ogółom zaś kościół posia­
da cztery dzwony. Dzwony kosztują 2250  rab. Sumę 
tę mieli pokryć pracownicy łódzcy, ale do tej pory 
złożyli 1 .000 rnb., przyrzekając złożyć resztę późuiej, 
kiedy powrócą lepsze dla fahrycli łódzkich czasy.

W ystaw a przenośna. Z Kijowa donoszą: Za­
łożona w początkach tego roku w Kijowie „stula w y­
s taw a sztuk p ięknych" sta je  się coraz ruchliwszą i co­
raz pożyteczniejszą in s ty tu c ja  artystyczną. Oto, nie za- 
dawulniąjąc się szerzeniem kultu piękna, zarząd Salonu 
powziął myśl uczynienia z Salonu kijowskiego czegoś 
w rodzaju „petersburskiego Tow arzystwa wystaw prze­
nośnych" i postanowił perjodyczuie nawiedzać wszy­
stkie najgłówniejsze miasta  Rosyi. Petersburskie  Tow a­
rzystwo wystaw przenośnych je s t  spec ja ln ie  rosyjskie 
i obrazów malarzy polskich nie przyjmuje. Salon zaś 
kijowski, na  którego czele stoi literat polski, p. Jan  
Zanm rajcw (Ursyn), zasilany bywa przeważnie przez 
artystów polskich. Więc też pomysł wystawy przeno­
śnej je s t  dla naszych zwłaszcza malarzy bardzo po­
żądany.

Pierwszem miastem, do którego wyruszył Salon 
kijowski, je s t  Jekaterynos law , gdzie w ystaw a trw a już 
od 3 tygodni i cieszy się powodzeniem. Na cały lipiec 
część wystawy kijowskiej wyjeżdża do Odesy, w s ie r­
pniu zwiedzi Chersoń i Mikołajów, we wrześniu Mariu- 
pol i Rostow nad Donem, w październiku zawita do 
Charkowa, w połowie listopada do Moskwy, zaś w s ty ­
czniu do Petersburga. W m aren i kwietniu r. p. w y ­
s taw a kijowska ma być w Rydze, Wilnie i Kownie, 
zaś w maju, z nową zmianą obrazów, powtórnie w Je- 
katerynostawiu. Oprócz togo we wrześuiu i październi­
ku r. b. m ają  być przedsięwzięte, niezależnie od wy­
mienionej marszruty , mniejsze wycieczki ai tystyczne 
do Żytomierza, Winnicy i Humania.

Zbrodnia. W  nocy z 22 na  23 m aja  rb., w ko­
lonii Gajewniki gminy Zduńska Wola, zamordowany 
został przez niewiadomych złoczyńców, samotnie za­
mieszkały w domu własnym 64-lct.ni włościanin Jan  
Bartola. Sąsiad zamordowanego, S tanis ław K rakowiak, 
słysząc w nocy szczekanie psów, zerwał się z łóżka 
z zamiarem zbadania przyczyny u jadania  zazwyczaj 
spokojnych zwierząt, przekonawszy się jednak, że psy 
głośno odzywały się przy domu Barteli, znajdującego 
się zaledwie o kilkadziesiąt kroków od zabudowań K ra­
kowiaka, nie miał odwagi wyjść z domu, aby przeko­
nać się, eo się tum dzieje. Nad ranom, skoro zaczęło 
świtać, Krakowiak udał się do m ieszkania Bartoii, 
gdzie przedstawił mu się s traszny  obraz. Bartela  wi­
siał na jednym  ze słupów, przegradzających izbę, w je ­

dnej bieliźuie, eo dowodzi, i i  Bartahj napadnięto w cza­
sie, gdy był pogrążony we śnie.

Zawiadomiona o tem bez włócznie po lic ja  i wła­
dze sadowe, zjechały na miejsce zbrodni wraz z leka­
rzem ekspertem , który skonstatował,  że Barte la  został 
powieszony jeszcze żywym.

Miejscowi włościanie, j a k  pisze Garda Kaliska, 
podejrzewają o dokonanie tej niecnej zbrodni córkę 
i zięcia nieboszczyka, którzy z nim żyli w nieustan­
nej niezgodzie, z powodu chęci zagarnięcia mienia 
Barteli.

P ę k o p is ó w  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
A j e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać sio o nie w p r o s t  z  a d  m i  u is t r a e y ą  p r z y  u lic y  
C h o r a ż c z y z n .?/ /. 17.

A a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub kat ty korespondencyjnej.

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w , o r a z  o  n a le p i a n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

, ,W  p ó łc ie n iu .-'4.  Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. Ros- 
s o w s ki e g  o. (8° str. 254. — Cena 1 zlr. 50 ot.) — Tegoż im- 
toru powieść zżyc ia  dziennikarzy pn. „ M o ja  c ó r k a ” i nowy 
zbiór poezyj pn. „P s y c li e“ do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  P a c ia  W ic na placu po wystawowym zwie­
dzać można codziennie za zniżona opłatą wstępu po 2ó centów 
od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

I k o n k u r s y  r o z p i s u j ą ;  Rzeszowska powiatowa Kasa dis 
chorych na następujące posady: 1) kasyera z plącą roczna 1180 
koron. Kandydaci na tę posadę przedłożyć mają świadectwo mo­
ralności, odbytej praktyki w kasowości i wykazać, że nie ukoń­
czyli 85 roku życia. 2) Likwidatora z płacą roczną 840 ko:on, 
Wymagane świadectwo moralności i stosownej ku alifikacyi, wiek 
niżej lat 85. 3) Kursora i egzekutora z płacą 720 koron rocznie. 
Wymagane świadectwo moralności. Posady te obsadzone być 
mają z dniem 1 lipca ’or. Podania do Kasy chorych wnieść na­
leży najpóźniej do 20 bm.

Panów adwokatów i lekarzy, tak  .10
Lwowa, ja k  z prowincji ,  upraszam y w ich własnym 
interesie o łaskaw e podanie nam swych dokładnych 
adresów, a to celem pomieszczenia icłi w „Kalendarzu 
Słowa P o l s k i e g o który pojawi się z druku z końcem 
sierpnia br.

Do nabycia w A dm inis tracji  Słowa Polskiego 
następujące dzieła i broszury: Józef  M a s k o f f  „Zaszu­
mi las", tomów 2. Cena (5 kor. Stanisław K o s s o w ­
s k i .  „Moja córka“ . Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s  o ws i e  i. „P sy c h e“ zbiór poezji .  Cena 3 kor. 
A b g a r - S o i t a n .  „P anna  S iekierczanka" .  Cena 2 kor. 
„Przewodnik  do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyi". Cena i  kor. Z 111 o g a s ,  ,.B urakow scy".  
Cena 5 kor.

G r a b r y e ł s k i  (Krsysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od zlr. 3 0 0 , nowo pianina 
od zlr. 2 0 0 , nowe harmonie od złr. 5 0 .

Zapiski artystyczne \ literackie.-
l ie p e r tu a r  tea tru  h r. S k a rb k a :
W piątek 22 b. in.: „Lichwiarskie swaty", komedyn w 4 

aktach K. Zalewskiego.
W sobotę 23 bm : „Walka motyli", komedya w 4 aktach 

Hermana Sudermaua. Występ Kazimierza Kuinińskiego w roli 
Kesslera.

W niedzielę, 24 bm.: „Urzędowa żona", senzacyjna sztu­
ka w 5 aktach Savagc'a. Występ Kazimierzu Kamiin kiego w roli 
pułkownika Lenoza.

Popis doroczny szkoły muzycznej fortepianu 
i eytiy  p. J .  P. W jgnańskiego , odbył się 20 b. m. 
w wielkiej sali „Domu Naroduego. Wypadł bardzo do­
brze. Publiczności było bardzo wiele, zapał do oklaski­
w ania poszczególnych punktów programów, rósł z ka­
żdą p rodukcją .  A było ich niemało, bo aż 30  uczni 
i uczenie stanęło do apelu z 3 kursów (elementarnego, 
średniego i wyższego). Najwięcej zajęcia obudziły pro­
d u k c je  kursu  najwyższego, zwłaszcza rodzeństw a Ju- 
stiauów, sióstr Pordesówien, Rybińskiej, Kurzweilównej 
i F reundównej.  Dyrektorowi urządzono serdeczną 
ow ac ję .

2  obcych strori.
R osyjska wyprawa miernicza. Z Tromsó 

donoszą: Okręt przewozowy resyjski „Ruryk" przybył 
tutaj z wiadomością, że stan rosyjskiej w yprawy mier­
niczej, która przezimowała ua Szpiobergu, je s t  zupeł­
nie pom jś lny. Rezultaty naukowe zadawalniająco. 
Próby wysłania pierwszych wiadomości przy pomocy 
gołębi pocztowych nie udały s i ę , gdyż gołębie nie 
chciały odlatywać i powracały natychmiast po ich wy­
puszczeniu. W drodze okrętami u wybrzeża zachodniego 
napotkano wiele lodu. „Ruryk" z powodu lodu, pły­
nącego z wiatrem północno-zachodnim, zużył cztery dui 
na  drogę powrotną. Jaclit pod wodzą kapitana Sweud- 
sena, wiozący pocztę dla wyprawy, nie przybył do 
Hornzuudu do chwili odpłynięcia „R uryka" .  Akademik 
Czernyszow doniósł listownie tute jszemu konsulowi ro­
syjskiemu, że wszystko uda jo się dobrze. Obserwato- 
ryum  było czynne bez przerwy. Na wiosnę zdjęto 
wiele fotografij i dokonano kilka badań spektro-anali- 
tyeznych. Zbadano miejscowość na  północ od Dogodhe- 
taga, południo od Spitzbergu obszedł Aolimatow. Wasi- 
łjow zamierza obecnie przy pomocy psów dotrzeć do 
W ałesheda i Walespoiiitu. Czernyszew pozostawił s ta ­
te k  do kruszenia lodów nr. 2 w Storfiordzie i próbuje 
dosięgnąć do wyspy D anska ,  aby zejść się tam  z w y­
praw ą szwedzką, która już przezimowała...
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I-T ow y  r a t a s s  dla Berlina ma być budowany. 
Ogólne l;r>szta budowy obliczone na 6 ,960 .000  l ik .  
Plany budowy opracowane być m ają  jeszcze w tym 
roku, tak  aby z 1 kwietnia przyszłego reku rozpocząć 
można budowę. Obszar, na  którym stanie nowy ratusz 
je s t  o 1500 kwadratowych metrów większy, niżeli s ta ­
rego ratusza.

Solidarność uniwersytecka-1 w Faryżu.
-  Dla osób z wykształceniem umwersyteekiem, udających

się na wystawę paryską ,  nieobojętną będzie wiadomość, 
że istnieje w Paryżu  nowe studenckie Towarzystwo wza­
jem nej pomocy, pod nazw ą ..Solidarność un iw ersy te­
c k a 11 (la solidurile uniuersitaire). Towarzystwo to, za­
łożone przed kilku laty i m ające sv gronie członków 
swoich rzeczywistych s tudentów wyższych zakładów 

a naukowych tak  francuskich, j a k  i zagranicznych, m a 
na celu zogniskowanie pracy uniwersyteckiej we wszy­
stkich gałęziach wiedzy n a  wszystkich krańcach świata, 
oraz ułatwienie przy dokonywaniu wspólnych prac 
.uczącej się młodzieży. W gronie członków swoich liczy 
towarzystwo wielu profesorów uniwersytetów fraucu- 

- skieli, niemieckich i angielskich, c-o s tw arza  upragnio­
ną solidarność i wyborno stosunki między nauczycie­
lami i uczniami. Towarzystwo chętnie ofiarowuje swoje 
,usługi dla studentów zagranicznych, przybywających na 
.wystawę. Z inieyatywy jego odbędzie się podczas w y­
stawy kilka zjazdów naukowych, na któro zgłoszono 
już liczuo referaty . W szystkim studentom wyższych z a ­
kładów naukowych, p ragnącym  otrzymać jakiejkolwiek 
informacye, udziela ich chętnie sek re tarya t  towarzy­
s tw a pod adresem: Paris ,  28  rue Serpente, secrćteriat 
do la  solidarite uuiversitaire.

Ingres. W Jerozolimie odbył się niedawno _ u ro ­
czysty ingres nowomiauowaiiego „kustosza Ziemi Bwię-

/ te j" (Custode di Terra Sunla). Na ten urząd miano­
w a ł  papież F raciszkauiua o. P r .  Giamini. Nowego 
„kustoszu" powitali u wrót kościoła jerozolimskiego do- 

 ̂ stojnicy duchowni, oraz władze świeckie z konsulem 
Rzeczypospolitej F rancuskiej na czele, jako przedsta­
wicielem państw a, które m a  powierzoną sobie przez 
papioża speeyaluą opiekę nad chrześcijanami na  Wscho­
dzie. Przy tein konsul francuski w Jerozolimie nosi ty ­
tuł „wice-kustosza Ziemi Święte j".  „Kustoszem 11 bywa 
zawsze m ianowany członek zakonu oo. Franciszkanów.

O s o b l i w y  g m a c h ,  w nowym Yorku stanął 
obecnie okazały gmach, stylowo wykonany, 6-piątrowy, 
a mieszczący w sobie to wszystko, co w życiu potrze­
ba od kolebki aż do grobu. Można, więc tam odbywać 
chrzciny, bierzmowania, w esela i połączone z tein uro ­
czystości, a  także i pogrzeby. Pałac ten, wystawiony 
przez S tefana Meiiit, pomieści 5000 osób : posiada
linię żałobną, kaplicę, salę a a  wesela, chrzciny i t. p., 
salony restauracyjne,  mieszkania dla gości przybyłych 
7, prowineyi i konfrigeratoryurn. w którym trupy m o­
żna spopielać tak  samo, ja k  w kremutoryum, tylko że 
nie za pomocą ognia, lecz skroplonego powietrza. fcht- 
te reay  mieszczą ogromną halę, gdzie się zbierają  go­
ście pogrzebowi. Z tylu podwójne szerokie sciiody pro­
wadzą na pierwsze i drugie piętro, gdzie się zunajdują 
niezwykle obszerne sa le weselne i balowo. Xa Irze- 
eiein piętrze wchodzi się do kaplicy o ścianach, zdo­
bnych freskami, przedstawiającymi sceny z biblii. Po 
mul piętrem mieszczą się izby gościnne i jadalne, a 
jeszcze wyżej kuchnie i pom ieszkania  peisauaht,  za­
jętego przy  owym gmachu. Prawdziw ie po am ery­
kańsku !

Audyencya.
W iedeń, 22 czerwca. Prezydent ministrów 

Koerber został wczoraj po południu przyjęty przez 
cesarza na przeszło godzinnej audyencyi.

Zgon Murawiewa.
Petersburg, 22 czerwca. Zgon hr. Murawie­

wa nastąpił prawdopodobnie z powodu nagiego uda­
ru mózgu. Podług zasiągniętych iafonnacyj stwier­
dzono, że lir. Mnrawiew wstał wczoraj rano o zwy­
kłym czasie, poczem udał się do swego gabinetu, 
gdzie zwykle pracował. Przez dłuższy czas zajęty 
był pracą, siedząc przy stoliku. Następnie kazał so­
bie przynieść kawę. Zdaje się, że właśnie, podczas 
gdy pil kawę, dostał nagle ataku, gdyż kawa była 
tylko w połowie wypitą. Wkrótce potem, gdy służą­
cy wszedł do pokoju, zastał go już .nieżywym.

Petersburg, 22 czerwca. Śmierć hr. Mura­
wiewa wywołała tu bardzo wielkie zaniepokojenie, 
szczególnie wobec chwilowej sytuacyi w polityce za­
granicznej. Mnrawiew należtił do rzędu głównych 
mężów zaufania cara. Zdaje się, iż następca jogo 
nie prędko zostanie zamianowany. Na razie polecono 
kierownictwo urzędu spraw zagranicznych towarzy­
szowi Murawiewa, Lamsdorfowi.

Z  Finlandyi.
Helsingfors, 22 czerwca. Dzienniki zazna­

czają pogłoski, donoszące, iż oczekiwana uchwała co 
do zaprowadzenia języka rosyjskiego w Finlandyi 
ostatecznie zapadła. Od 1 lipca br. wszystkie poda- 
pia będą musiały* być pisane w języku rosyjskim, a 
pie jak  dotąd, w "języku fińskim, z dołączeniem tłó- 
jnaczeuia rosyjskiego. Stopniowo, najdalej w 2 la­
tach ma być wprowadzony wszędzie język rosyjski 
jako urzędowy.

- i

W ojna w Chinach.
-- W aszyngton, 22 czerwca. Admirał Kempf 

donosi w telegramie z dnia wczorajszego, że chiń­
skie wojska bombardują konsulat amerykański i wię­
kszą część kolonii zagranicznej w Tientsinie. Oddział 
złożony z 130 amerykańskich żołnierzy, znajduje się 
obecnie w drodze do Tientsinu.

Szanghaj, 22 czerwca. Powróciłi tu mary­
narze, którzy udawali się do Husong celem ochrony 
tamtejszej stac.yi telegraficznej. Sytuacya ta  w Szang­
haju nie jest niebezpieczną. Okręt „Lady11, który 
przypłynął tu z Taku, przywiózł kilka szczegółów 
o walce koło Taku, jednakże nic nowego. Misjonarze 
z Tszangszau udali się do Weihaiwei, gdzie są bez­
pieczni. Rewolucya w Szeczuan została jak  się 
zdaje przez wicekróla tamtejszego usuniętą.

C z ifu ,  22 czerwca. Podług nadeszlych tu do­
niesień, ostrzeliwanie Tientsinu trwa już od dwóch 
dni. Straty obcych wynosić inają rzekomo 100 ltulzi. 
Nie potwierdzone pogłoski donoszą o Seymourze, iż 
został on zmuszonym do powrotu do Tientsinu. Z Pe­
kinu już od 11 dni nie ma żadnych wiadomości.

Berlin, 22 czerwca. Dzienniki tutejsze prze­
strzegają przed wiadomościami z Szangaju, albowiem 
pochodzą one bardzo często ze źródeł chińskich i 
zawierają rozmyślne fałsze.

Dyrektor tamtejszego biura telegraficznego jes t  
jednym z mężów zaufania cesarzowej, otóż on z u- 
rzędu cenzuruje wszystkie depesze i bardzo często 
jo fałszuje.

W iedeń, 22 czerwca. Tolit. Correspondens do­
nosi, iż wiadomości z Szangaju o samobójstwie ks. 
Tuan i zabiciu cesarzowej są z palca wyssane i 
umyślnie puszczono w obieg przez Chińczyków.

Londyn, 22 czerwca. Times wyraża się z wiel- 
kiemi pochwałami dla działalności austro-węgierskicj 
marynarki przy otwarciu ataku na poselstwo w P e­
kinie. Times zaznacza, iż także przy blokadzie Kre­
ty austro-węgierska siła wojenna bardzo dobrze 
spełniła swe zadanie.

B e r l i n ,  22 czerwca. Mający odejść transport 
wojska do Cliiu będzie największym z tych, jakie 
kiedykolwiek Niemcy wyselały za morze. W war­
sztatach wojskowych panuje bardzo żywy ruch. Po­
wołano wczoraj telegraficznie 900 rezerwistów.

B u d a p e s z t ,  22 czerwca. Bndapcsfcr Corresp. 
donosi, iż węgierski urząd handlowy otrzymał bar­
dzo ważne wiadomości co do urządzenia nowego spo­
sobu porozumienia, mimo przerwanej linii telegrafi­
cznej w Pekinie i Tientsinie. “Wiadomość ta  dlatego 
doszła do węgierskiego urzędu handlowego, ponieważ 
na ostatnim kongresie telegraficznym przyznaną mu 
została, rola. kierującą.

'Londyn, 22 czerwca. Daihj .E ipress  donosi, 
iż Bokscrowio w dniu 15 bm. wykonali atak na 
dworzec, kolei w Tientsinie, zostali jednak odparci 
przez 2000 Bosyan, którzy mieli ze sobą 10 dział. 
Rosjanin daii 50 salw, wskutek czego 300 Chińczy­
ków padło na miejscu, 200 zaś zostało ranionych.

Bokscrowio dokonali jeszcze tego samego dnia 
strasznych spustoszeń w Tientsinie.

Prasa chińska w Szangaju t.wieidzi, iż wionie, 
stronnictwa, t. z. Mandżurów puuujo nieporozumie­
nie. W pałacu cesarskim w Pekinie panuje zamie­
szanie. Cesarzowa chce uciekać,

Ks. Tuau i Kungil są przeciwnikami slronni- 
ctwa. umiarkowanego, które radzi cesarzowej pogo­
dzić się z mocarstwami europejskimi.

Szangaj, 22 czerwca. Ciało konsularne od­
było tutaj konferencję. Na konferencji tej wyrażono 
zdanie, iż brak wiadomości z Pekinu oznacza, iż sy­
tuacya. jes t  poważną.

Skutkiem ostatnich rozruchów 2.000 robotników 
zostało bez pracy i chleba. Konsulowio postanowili 
rozpocząć akcyę ratunkową.

W ojna A nglii z  Transvaalem.
W rocław, 22 czerwca. Schlesiseha Zcitung  

donosi, iż oficer sztabu generalnego 11 dywizji ba­
ron Majer Reitzenstein, skazany został na 6 tygodni 
twierdzy z tego powodu, iż podczas urlopu udai się 
do Afryki południowej, gdzie brał udział w walkach 
po stronie Boerów.

Testam ent Czerneka.
Kraków, 22 czerwca. Przed trybunałem przy­

sięgłych odbywa się dziś rozprawa o obrazę czci, 
wytoczona przez członków partyi socyałno-demokra- 
tycznej pp. Zygmunta Marka, Jan a  Englischa i F ran ­
ciszka Sulczowskiego, p. Stanisławowi Brandowskie- 
mii z powodu napisania przez niego korespcndencyi 
we wrześniu r. 1894, w której zarzucił tym panom, 
iż w chwili agonii wyłudzili oni testament od ś. p. 
Józefa Czerneka, aby zapisał cały majątek na cele 
partyjne.

Jako współobwiniony, zasiadł także Michał Szo- 
wiński, u którego śp. Czernek mieszkał. On udzielił 
informacji p. Brandowskienm o przebiegu spisywa­
nia tnstamenlu. Szowiński zaprzecza, aby wszystkie 
punkta korespondencji pochodziły od niego i. twier­
dzi, iż nie upoważnił Brandowsldego do ogłoszenia 
rzeczonego faktu.

Świadkowie przesłuchiwani w tej sprawie ze­
znali, iż Czernek w czasie spisywania testamentu 
był zupełnie przytomny i że zgodził się na zapisa­
nie majątku na cele partyi socjalno-dem okraty­
cznej.

Sędziom przysięgłym postawiono G pytań. Po 
wywodach dra Oberiandera i obrońcy dra Filimow-

skiego, sędziowie udali się o godzinie 12T5 na n a ­
radę.
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Kraków, 22 czerwca. Prezydent miasta p. Frie- 
dlcin wyjeżdża dziś po południu do Lwowa w spra­
wa eh miejskich.

Wiedeń, 22 czerwca. Wczoraj nastąpiło pod­
wyższenie cen zboża z powodu wiadomości nadc- 
szłych z półnoeuej Ameryki o nieurodzajach.

Grac, 22 czerwca. Przez tutejszy sąd przy­
sięgłych zasądzony został kowal Uhl na śmierć przez 
powieszenie za zamordowanie w okropny sposób swe­
go syna.
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' Kroniczka z ostatniej chwili.
Nowy teatr. Onegdaj bawił we Lwowie były 

dyrektor  teatru  krakowskiego, p. Giikson, celem a n g a ­
żowania artystek  i artystów sceny lwowskiej w imie­
niu dyrektora Pawlikowskiego, który udał się do Pragi 
w spraw ach  przyszłej opery. Na liście, przywiezionej 
przez p. Gliksona, znajdują się p an ie :  Stachowiczowa, 
Gostyńska, Cichocka, Jankow ska, Nalęczówna, Rybicka, 
oraz panow ie : Feldman, F iszer,  Chmieliński, Sosnow­
ski, Wysocki, Nowacki, Kliszewski, Hierowski, Kwiat- 
kiewicz i Zawadzki. Większa część artystów podpisała 
już onegdaj umowy.

Zapisując ten fakt, nie możemy oprzeć się pe­
wnemu przykremu zdumieniu. Na liście zaangażowa­
nych artystów nie widzimy wielu z tych, o których 
sądziliśmy, że talentem, lub dtngiemi latami zasługi, 
zdobyli sobie n a  scenie lwowskiej —  prawo obyw a­
telstwa.

Nie widzimy na wspomnianej liście także p. Za­
polskiej, której nietylko aktorska, lecz i autorska dzia­
łalność n a  scenie, tak  chlubnie zapisała się w pamięci 
Lwowa.

Mamy nadzie ję ,  że n a  tych angnżowoniach nie 
koniec i że nowy dyrektor zechc-e pod tym względem 
liczyć się z głosem publiczności.

Co do p. Zapolskiej specja ln ie ,  dochodzą nas 
wieści, że publiczność lwowska ujrzy ją  po raz ostatni 
na scenie hr. S karbka w niedzielę. P. Zapolska wyco­
fała także wszystkie swojo sztuki z nowej sceny lwow­
skiej.

Pocieszamy się co do tego nadz ie ją ,  że stosunki 
ułożą się w sposób taki, iż p. Zapolska nie będzie po­
trzebowała ani sceny lwowskiej opuścić, ani je j  pozba­
wić dzieł swych.

O p s y .  Otrzymujemy następujące pism o: Ponie­
waż sznn. R e d a k c ja  podniosła w 2SJ numerze Słowa 
Idol. z dnia 20 czerwca zarzut, jakobym mimo rozpo­
rządzenia ze strony m agistratu, nakazującego mi w y­
łapywanie psów, biegających bez kagańców i nntycli 
miastowe ich zabijanie, rozkazu tego nie wypełnił,  
oświadczam niuiej.szem, żo dotyczącego rozporządzenia, 
co do przymusu kagańcowego nie o trzym ałem ; co się 
zaś tyczy pobierania opłaty „w yższe j11 nad przepisaną, 
w razie, gdy właściciel psa uzyska pozwolenie na jego 
wydanie —  oświadczam również, że prawdą to nie jest 
i być w żadnym razie nie może, gdyż wysokość taksy 
je s t  na kurtce wyrażona. Gustaw Siegel.

O d  A d m im s t r a c y i .
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio tek ę  
„S ło w a  P o lsk ie g o “ złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły d ru k u : D ickensa: 
„Noc wigilijna11 i „Dzwony11, powieść H. G. 
W ellsa „Człowiek niewidzialny", powieść 
Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z rodu ma­
rzycieli" trzy tomowa powieść kryminalna 
z rosyjskiego: J. Panamarjowa „W nuczka 
wróżki11, dwutomowa powieść W alerego Ło­
zińskiego Zaklęty dw ór", oraz opowieść 
dziejowa Si. Schnur-Pepłow skiego p .t. „W ódz 
legionistów".

Przygotowane do druku, ukażą się już  
w najbliższym czasie w „ B ib lio tece  Sło- 
W d P o lsk ie g o “ powieści: Rossowskiego, 
Kuncewicza, Łozińskiego, hr. Łosia, M .M ar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzewuskiego, Wilkońskiego, z tłu­
maczeń zaś: Rellstaba, Savage’a, May’a,
M ikszatha, Kiplinga i t. d.

Bliższe szczegóły w nagłówku.
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N A D E S Ł A N E .
Iiubrylca „ N A D E /S Ł A N E *  n ie pochodzi od redakcyi, 

Jclóra tei za n ią  odpowiedzialności n ie  przy jm uje .

Lekarz chorób kobiecych i akusser
, , D r .  B . Z A W A D  i L

ordynuje od godz. 8— o przy ul. Sykstuskiej 22

S $ r .  J i a l i i i f t z  ^ K e n i i a n t
b. długoletni sekundaryusz c. i:, p o w szed n iego  szpitala we  
.W iedniu. ORDYNUJK w sezouio  letnim  w  StsurEfcfeiMlKift. 

^ S /r e - c . i j g f a s s e  „ X s . s i l  TK-S-g* a z v ‘. 3153

B a d  N a u h e i m .
Willa Wanda, Jjom 'polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia, 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sązon od U> kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Yerwaltung, Filia Wanda. 
Bad Nauheiui, Karlsstr. 27. J 351

Chiny i stosunki ekonomiczne.
Wojna w Afryce południowej jes t  jeszcze nie­

zupełnie ukończona; giełdy jeszcze znajdują się 
w stadynni zaostrzonego przesilenia, spowodowanego 
poprzednią nadmienią spekulacja, oraz zwrotami 

; konjuktnrowemi, a  już'zajścia w Chinach unormowały 
się w sposób tak fatalny, że grożą nowem niebez­
pieczeństwem międzynarodowem, reagując również na 
stan ekonomiczny. Jakkolwiek najgorsze z obiegają­
cych w tych dniach pogłosek nie sprawdziły się, 
zajścia w Azyi wschodniej stały się jednak tyle po­
ważne, żc dotkliwe skutki nie są wyłączone. Z na­
tury rzeczy położenie takie, jakie panuje obecnie 
w Chinach, spowadza w ogóle zastój w całym handlu 
z tym krajem i Azyą wschodnią. W szczególności 
zaś musi oddziaływać szkodliwie na różne plany 
przemysłowo i kolejowe, projektowanie w Chinach. 
Stąd wyuika, że ucierpią skutkiem tego zwłaszcza 
banki, które zużytkowały środki swoje na przedsię­
biorstwa w Chinach. To też między iunemi kurs 
i akcyj Banku rosyjsko-chińskiego’od pewnego czasu 
stale spada i wynosi obecnie 235, gdy przed kilku 
tygodniami wynosił 270. Tak samo oddziaływa to na 
interesy banków niemieckich, które obróciły zna­
czne sumy na kolej w Szantungu i kopalnie tamże, 
oraz na kolej Ozinkiang — Tieutsm, przyezcm pierw­
szą operację zamierzały właśnie zrealizować w po­
staci omisyi akcyj. - >- :

Nadto targ  pieniężny zostanie też dotknięty, 
jako zainteresowany w pożyczkach chińskie!), któro 
tylko w części pokryte są cłami morskiemi, pozo-* 
stającemi pod zarządem chińskim, a o ile chodzi o 
pożyczki z r. 1898 pokrywanie są też dochodami 
z podatków wewnętrznych „likin“. Pożyczki chińskie . 
zostały specjalnie emitowane w Niemczech pod egidą 
towarzystwa handlu morskiego „Sccluindlung“.

Niektóre dano, dotyczące obrotu handlowego 
w Chinach, budzą w chwili obecnej szczególne za ję­
cie. Dlatego przypominamy,v że cały przywóz i wy- 
\vóz przewyższył w r. 1899 wartością obrót roku 
poprzedniego o 350 mil. fr. Cyfra ta nie obejmuje 
Hongkongu. W ciągu 10 lat: 1890—1839 obrót 
podwoił się. Handel pomiędzy wybrzeżem, a krajom 
wewnętrznym rozwiną! się bardzo pomyślnie, a to 
skutkiem otwarcia najodleglejszych prowiucyj dla 
handlu morskiego, które nastąpiło w7 ciągu ostatnich 
dwóch lat.

Statystyka przybyłych i wysianych okrętów 
przedstawia się, jak  następuje:

1899 1898

Brytańskie 2
Chińskie — 1

.Japońskie 
jNiemieckio' 
^Francuskie 
Szwedzko - Nor- 

’ i weskie 
; Amerykańskie 
Inne

O krę ty

p .  350 
31.009 

3.712
• O

z a w ar to ść  O krę ty  
w lennach

zaw arto ść  
w tonnacli

13^38.280 22.009 21.205.900 
9,349.247.23.547

4£2
71!)

.249

2.839.711 
1,854 240 

G J 3 . 1 9 1

439.712
310.197
523.850 291

W a r to ś ć  hand lu  przywozowej, 
w ed ług  flagi okrę tów  w y n o s i ł a ;

- -, , .. , 1899;.

8,187.572 
1,50!). 131

4.085.098
-120.078
* ?'

440.544 
239.152 
426.030 

o i wywozowego,

189S

2.202
1.8S1

577

49S.
7 10

:Brytańska 
'Chińska 
Niemiecka 
Japońska 
Francuska 
Rosyjska 
Szwedzko - Nor­

weska 
Amerykańska 
Inno

W  końcu

tSS tA-o ci

157.58
42.83
30.50
24.94

8.70
0.15

4.24
2.1!)
2.32

dodać

‘O
o

!)5.42 
44.31 
10.30 
10.47 
20.04 

’• 0.97

1.71
2.27
5.04

należy, że

129.90 
32,19 
25.24 
14 8!)
; ,5.09 

0.1*1

A5.ll 
1.91 
4.01

przygnę
chwili nastrój giełd zagranicznych jes t  już w 
następstwem paniki, spowodowanej wypadkami 
skimi. G-. H .

JŹZZ

77,11
38.90
.15,39
11.04
14.13

5.97

2.17 
1.73 
l' 41 

w tej 
części 

chi u-

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 22 b. m .

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-lrauUówka

Kurs lw ow ski:
. plac.): 12/* —

. . ,  5S-50
• • m 9*50

żądaja: 128-12
n ' 68*8(> 

u.eo

do

(B ank rolniczy wc Lwowie).
Lwów dnia 22 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*60 do 7*80. Pszenica nu term inu— '— 

— '— . Żyto gotowe 6 '— do 6*10. Zyto na terminu 
— ' — d o — ■— .O w ies obrcczny 5*75 do (>'— Owies na icrmina 
—'— do •— . Jęczmień pastewny 5*50 do (P—. Jęczmień 
browar.' (i*— do (P50. Rzepak 11"— do liT .u. Rzepak nowy 
— • — Jo —*—. Groch pastewny 6*— do iPÓO. Groch 
do 'gotowania 7‘50 do 15'— . Wyka 7‘50 do Bobik 5*50
do 5'75. Ureczka 8'50 do 9*50. Kukiucdzn nowa (P4'J do 6*70 
Kukurydza siara — '—  do —'— . Chmiel za 56 kilo — ‘— 
do —'— . Koniczyna czerwona — •— do — *— Koniczyna biała 
— ’— do — ’— Koniczyna szwedzka — *— do — ‘— Tymotka 
— *— do — .

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17'50 do 18*25; paiitas 
Tarnopol im lorminu 10*00 do 17*25.

Uwaga. Wskutek zniżki cen na ta:gach zagranicznych, 
eksport żyta do Morawli nie daje rachunku. Kuch wiec ogra­
niczonym uje ta lokalne Zapotrzebowania.

W I«5tleń , 22 czerwca. DziS o godzinie 12 minut 80 
przed połud. notowano: Marki niemieckie 118*70, Itenla majowa 
07*00, Węgierska renta koronowa 01*00, Akcye kredytowa 
694*75, Kredytowe węgierskie 71S *—, Bank anglo-austryack 
2SI"— , Unionbank 574*— , Bankverein 504*—, Laenderbank 
480*—, Kolej pań. 079'5O, Lombardy 122 50, Elbenthal 477 — , 
Towarzystwo ukcyjne broni — •— Akcye tytoniowe — — Alpi- 
ny 489-—, Kima Muranya 5G 0— , Piager Eisen 1015*— , 
Losy tureckie 108*50 na wrzes. Kuble 255*50, 20-lrankó,v —•— 
Boden-Credit — *—, Tr.-unwaye —*— Akcye gal. Banku hip. 
— *—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z i*. 1893 — *— , 4°/o Listy zastaw*. 
Banku kraj. — *—, Listy To w. kredyt, ziemsk. — "— .

Tedencya silna.
U u r l i n ,  22 czerw*ca. O godzinie »2 m. ó notowano: 

Kredyty £15-60, Disconto Comraandit 179 60.
Tendencya spokojniejsza.
W i e d e ń ,  22 czerwca. (Giełda zbożowa).
Pszonica na wiosnę (— 15 maja) 7*68 do 7*70, pszenica 

na maj czerwiec 0 — do 0 ‘—, pszenica na jesion 8*23 do 
8 24, żyto na wiosnę (— 15 maja) 7 24 do 7 2 5 ,z y lo  na maj 
czerwiec 0 ’—  do O'— , żyto na jesień 5*84 do 5'S5, kukurydza 
na maj czerwiec 0*-— do 0*—, kukurydza na czerwiec lipiec 
0'— do 0*—, kukurydza na lipiec sierpień 5*83 do 5*90, kuku- 
rj-dza ńa sierpień wrzesień 0*— do 0'— , kukurydza na wrze­
sień październik 5 99 do 0 01, owies na wiosnę (— 15 maja) 
0*— do O*— , owies na maj czerwice 5*43 do 5*45, owies na 
jesień 5*£6 do 5*58, rzepak na sierpion wrzesień 13*40 do 
13.50, olej rzepakowy na kwiecień maj — '— do — *—, oiej 
rzepakowy na wrzesień gru d zień  d o  .

Tendencya słaba., *■>, *\v
Pięknie.

22 czerwca. Pszenica‘ na czerwiec 0"— do 
O*— , na maj '— do 0 '—, na październik 8  07 co 8  OB, żyło 
na maj G*— do 0 —’y^-r.a październik tktJTi do 6 97, owies 
na maj 0 '— do 0*—, na październik 5*2:1 do 5*24, ku­
kurydza na maj 5*tS8 do 5*70, na lipiec 4 03 do 4*94, rzepak 
na sierpień 13*28 do 13 30.

Oierty ożywione.
Tcndcncya dobra.
Clicć silna.
Pogoda piękna.

—'W. Wiadomości giełdowe.
" W iedeń, 21 czerwca.

P od  w rażen iem  nieco pom yśln ie jszych  w iado­
mości 7. Chin, uspokoiły  się  ta rg i  g ie łd o w e : p ierwszo 
bardzo  p rzy k re  w rażen ie  minęło, a  dość ogólnie p a ­
nuje przekonan ie ,  że niespodzianka, z Chin minie lmz 
n as tęp s tw .  J a k o  wcale odpowiedni znak, m ożna  w te j 
m ierze  uw ażać  polejiszonie ku rsu  zapisów  długu 
chińskiego ta k  w Berlin ie ,  jak  i w Londynie .  N a  
ta rg u  tu te js z y m  był je sz c z e  dok ładn ie jszą  wskazówka, 
aw ans  an s i ry a ck ich  k redytów , k tóro  kupow ano z B e r ­
lina, mimo silnio p rzedw czesnych  pogłosek  o kom bi­
n a c ja c h  dywidendowych - w wysokości 32 koron, a 
więc o cz te ry  korony  poniżej o s ta tn ie j  dywidendy. 
5\ akcynidi kolejowych obroty  były n ieznaczne  i od ­
bywały się po kursach  n iż szy ch ;  silniej zasłabły  
s ta a lsb a h n y ,  g d y ż  zm owa robotn ików  w f a b r y c e ’ m a ­
szyn  kolei pańs tw ow ej je szc ze  za ła tw ioną  nie zos ta-  
!a. N a  ta rg u  lokalnym  panowało  znacznie  s i ln ie jsze  
usposobienie d la  a k c j i  górniczych, głównie z uwagi  
na doniesienie o znpelnem  w yrów naniu  ubytku , ja k i  
wynikł w dochodach w p ierw szym  k w a r ta le  z po­
woda zmowy górników. Stinie no tow ały  ta k że  akcye 
kopalni węgła , chociaż podana z B erl ina  wiadomość 
o podwyższeniu  c e l  w ęg ła  od i  Iipca, okazała  się 
zm yśloną. B o n ty  pańs tw ow e t r z y m a ją  się bez p rz e r ­
wy w cale  dobrze , zauw ażono n a w e t  znacznie jszo  
ku p n a  n a  rac h u n ek  p ryw a tnych  kapi ta łów . P od  k o ­
niec obrotów nas tąp i ło  w sku tek  g o rszy c h  wiadomości 
po litycznych ogólne osłabienie  notowań.

Brody, 21 czerwca. (Zboże). W bieżącym ty­
godniu na, tute jszym targu  zbożowym panowało mdłe 
usposobienie. Ze względu na to, że żyto prowincji  
wołyńskiej przeważnie je s t  mokro, a o tej porzo tylko 
suchy towar zuujdtije reflelctautów i umieszczenie, 
w tym gatunku zbożowym interes nałożycie rozwinąć 
się nie może.

Dowozy z Rosyi w tym tygodniu uległy małej 
redukc ji ,  gdyż wynosiły 5— U wagonów dziennie.

S p rz ed a w a u o : pszenicę po 4*23 do -4*75
rubli, żyto z bliższych okolic rosyjskich po 3*50 do 
3-90 rs., 7, dalszych zaś po 4*00— 4*05 rub., lireczkę po 
5*40 do y*90 rub., proso po 4*45 do 5 4 0  rub.. 
groch po 3*90 do 4*20 rub., groch do gotowania, 
średniej jakości po 5*50 do 6*—  rub., gr. prima 
po — *—  do — '—  rub., Wiktorya zielony po 6*50

do — *—  rub., soczewicę po — *—  do — *—■ rub., 
konopiane siemię po — *—  do — *—  rub.

Otręby pszenne po 3-0Ó do 3 4 0  rub., żytnie 
zaś po 3*40 do 3*50 rub.

Wszystko za 100 klg. trunsito a  la rinfusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

Jagły produkcji  tutejszych młynów po 10 '—  
do 11*00 zł. za 100 klg. brutto za netto.

L ic y ta c y a  koni. ze stadniny ehorzelowskiej 
odbyła się we wtorek. Wszystkie konie wystawione 
nu sprzedaż znalazły nabywców. Większą część mło­
dego przychówku nabył lir. Siemieński-Lewicki.

W ystaw a ogrodnicza w Tarnowie. Sta­
raniem Towarzystwa, ogrodniczego w Tarnowje o twartą  
znsftrnie uroczyście dnia 23 t. j. w sobotę o godzinie 
11 przed południem w sali Tow arzystwa strzeleckiego. 
Podobno zapowiada się ona wcale dobrze, znaczna 
liczba bowiem tak* miejscowych, jnkoteż i zamiejsco­
wych wystawców przyrzekła w* niej wziąć udział.

Oprócz róż, truskawek, wczesnych ja rzyn i in ­
nych w tym czasie kwitnących ro ś l in , svystawioue 
będą bukiety i kosze z róż.

B a n k  n ia m iecfco -a zy a ty ck i wydziela dy­
widendę za, r. z. w wysokości U procent wobec 10 
procent, wypłaconych za rok 1898. w którym Bank 
osiągał znaczne zyski na em is j i  4 i pół procentowej 
pożyczki chińskiej. ;

P r o d a k c y a  sz la c h e tn y c h  m i o t a l i  na Alasce 
w r. 1899 przedstawia w ar to ść :  złoto 11*4 mil. rub. 
a siebro  OA mil. rub. — razem  11*9 mil. rub., t. j. 
więcej, niż w r. 180S, o (>*3 mil. rubli.

Kopalnie złota. Znana, n a  Uralu i Syberyi , 
firma przemysłowa pp. Kozielio-Pokiewskich, sprzedaje 
kilku swych kopalu złota niemieckiemu towarzystswu 
akcyjnemu, któro posiada również kopalnie złota 
w TransYualu. Do wymienionego Towarzystwu -należy 
również berlińsk i:  „Deutsche Bank*.

B a k u . W zakładach Akopowu, Muutaszewa, Wi- 
szau. Zijnałowa i innych wybuchł pożar, który się z a ­
czął od zakładów Akopowa. S tra ty  wynoszą 500 .000  r.

W y d a w ca  i odpowiedzia lny retlaklor:
N i ae is i s  i sa, w  ES «  s  w o  w  w is i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 21 czerwca b. r.

Antoni Misiągiewicz z Czyżowa, Br. Lipiński z Delatyna, 
Antoni Sikorski z Rosyi, K. Swieżowski z Rosj-i, Ii. Chalower 
z Londynu, Franciszek Koionies z Norengyi, dr. Baumfcld z W ie­
dnia, G. I-Iewins z Paryża, Paweł Tyszkowski z Okna, Józef 
Mniszek z Grabownicy, Jan Drzewiecki’ z Rawy ruskiej, Józef To- 
warnicki z Kołomyi, Śt. Mycawka z Rożniowa, (.1 Riżycki z Ro 
sj-i, dr. A. Klciscłuuan z Kozo wy, ■ Wl. Bilińska ze żiburaża , J.
Ili!treicli z Wiednia, II. Speber z Czerniowicc, A. Stefan ■/. Bu- 
kowiny, Józef Łucki ze Sarn, Antoni Pilar z Pragi, Teofil Chai- 
kiewicz z Czeniowicc, Wilhelm Frantz ze Sokala, T. Potocki 
ze Sambora.

T E A T R  hr. S K A R B K A

W Piątek dnia 22 Czerwca 1900.

LICHWIARSKIE SWATY
krotoehwila w 4-ech aktach Kazimierza Zalewskiego

OSOBY:
Adam W olski 
Alojzy Brnnicki 
Stanisław  Gorzom bsk:
Obrzęcki
SzczawikuwPki
Krzyiciowicz
W ójtowski
Yolaryusz
W ajs blm a.
Uszor Mosiądz 
Nuchitu Undewolt iJ 

.„K ljasz  IbisOitciuH 
O-j V7uL-u-.li 

W ysypka  
Sza-psin
Itolona Tranicka 
Liu-ya t.lorzoinbska 
Róża Gliiapini 
Kr:iyl:icv,iczoM’:i 
Miziu
r j j g a  Tronibenspielor  
Dopondont notaryusza  
( iość p ierw szy  
Gość drugi 
■ fan, służący
Franciszek, służący Imiolowy 
Mir-hal, służący

Kzooz dziejo sic  za in sz y c h  czasów . — 
bcrm alnym , 2 i 2 w W arszaw ie, 4

p. W ostrowzki 
p. lliorow sk i 
p. Chm ieliński 
p. K liszew s"; 
p. Antoniew ski 
p. Jaw orski 
p. Bielecki' 
p Neum an c 

Feldm an  
p. N ow acki 
p. W alew ski 
p. M odzelewski 
p. K w iatkiew icz  
p W ysocki - 
ji. Zejdowski 
pni Stachow icz  
ima -laukow ska  
pni K w iecińska  
pni Lasocka  
pna Mieińsku 
ptii Różańska
1>. Hiigct 
p. Jasie lsk i 
p. Jasińsk i 
p. Różański 
p. Roclieński 
!>. Fodhorski '

Akt 1 w  m ieście  G
w Pronie wicach.

d S # ' Początek o godzinie 7 !/8,

O Ł  O  S  »  E  U  M
Teatr Kozm aitośoi liyiTkcyą KH\K,STA TJJORYA.

Od dnia 16 czerwca nowy senzacyjny proaram.
C odzienn ie  w spania le  p rzed sta w ien ie . P oczątek  o godz. 

8-inej w ieczorem . — Co jłią tiŁ iŁ  „I35j;Bi-Łiffe‘* p r a e d s t a -  
w i e n i c  —  Rodzina DATL.0N na.jsluw ;iiejsźa w  św iec io  trnpsi 
zsw o.jem i ikaryjsk iem i igrzyskam i). Lianę ii’ ArnirofT, jezd czy n i 
w yższej szkoły  na w łasnym  koniu. Trupa Marvelh (8 osób), 
najznakom itsi akrobaei św iata. Amerykański Bioskop. Niezapo­
minajki, seaz. kw artet w okalny i w iele innych.

B ile ty  w c z e ś n ie j  są  do nabyc ia  w  B iu rze  d z ien n ikó w  
W -g o  B lohna . 3249
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Posłuchania.
Ca g o flz . 11. d o  1 . p o p o ł. w e  £ r o d y  \ r t l e r t z l a la  

n a m iestn ik a . ~  Od g w te . I I .  do 1. pop o łu d n iu  v/o ć r o d y  
' r t i e ó z l e l e  a p r ezy d en ta  k rnj. d yr . sk a r . K oryto w- 

fckiego. — OU g o d z . 11. do 1. p o p o łu dn ia  e o d z i o m u o  
u d yrek tora  p oczt i t e le g r a fó w  He forow i c z a . — Od g o d z ,  
U .  do 12. p rzed p ot. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  K olei pań­
stw o w y ch . — Od g o d z . 12. do 1 . p o p o ł. c o d z i e n n i e  
% w yją tk iem  w t o i k u  i  n i e d z i e l i  w  p rezy d y u m  w y ż-  
g zego  są d u  k ra jo w o g o ;  w n i e d z i  e ł e  w y ją tk o w o  dla  
u rzęd n ik ów  i  p ro w fn cy i z a  pojn »ed n iem  z g ło sz e n ie m  s ię .  
Od g o d z . I .  do 2 . p o p o l. c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u m ar- 

a łk a , a w y ją tk iem  w t o r k ó w  \ p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
U o i t H o l y :  K atedra  m etro p o lita ln a  ła c . (o łtarz, przed  

Ltóryoi dnu K azim ierz r. 16ń(> z ło ż y ł  ś lu b y  w iek op om n e). 
K ośció ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , na w zór  k o śc io ła  św . Piotra  
w R zym ie . — K o śc ió ł 0 0 .  B ernard yn ów  (szczątk i zw ło k  
U . ,lana z  D u k li, a  p rzed  k o śc io łe m  n a  p la cy k u  o b e lisk  
t  p o są g iem  ś w ię te g o , w z n ie s io n y  na p a m ią tk ę  u ch ron ien ia  
m i n sla  od  Tatarów ;. —  K o śc ió ł P . i  lary  i B n ieżneJ, jed en  
»o sta r sz y c h  w m ie ś c ie .  —  K o śc ió ł 0 0 .  J e z u itó w  (św . P iotra  
i Kaw hi) i in n e . —  J^aledrs g r . k a t, św . J e r z e g o  w  ksfltn łeie  
k rzyża , z rotu n d ą w e  śro d k u , j e s t  je d n ą  z ozd ó b  Dwom a . — 
C etk iew  w o ło sk a  c z y li  s ta u io p ig ia łn a , w n ętrze  w sty lu  
•  u zajityń sk im . —  K ated ra  n u -\b isk u p ia  orm ia ń sk a  (przy  
ty  O rm iań sk iej), ob ok  cm en tara i k o l u inna z  p o są g iem  
sw . K izysztoT *. — W. b . W sz y stk ie  k o ś c io ły , o tw arte ty lko  
j ano.

Z i t a k e m U e z e  g m t i e ł t y  w  m i e l c i e :  G m acbseJ  
m o w y , tu ż  przy  o g io d z iu  m ie jsk im  (sa la  se jm o w a  p ełn a  
r z eź b , w sa li  W yd zia łu  k ra jo w eg o : „Unia* M atejk i). —  
K atusz, na H yu k u , da lej gtim cłi P o lite c h n ik i, n o w y  gjnacb  
są d o w y  przy  u l, B atorego , N im te s tn ic tw o , Zakład O aso- 
Jińskieb, D om  in w alid ów  przy o !. K lep a ro w sk łe j, Patao  
a icy b isk u jłi , K n iw e isy  to t, (tim ti- l*'i a n c iszk a  J ó z e fa , )D.s»  
o sz cz ę d n o śc i. -  W arto z w ie d z en ia  za k ła d y  ty pograł) czu e  
^Hłowa p o lsk ie g o " , c o  n ie d z ie lę  od g o tlz . )u , do 12. za, 
z g ło sz e n iem  s ię  do A d m in istracy i.

O tr a -o tly  * Dark n a  W ysok im  Zam ku z kop­
c a  l u l i  „ D ubeJokloj" , o sy p a n y m  n a  puiu iatkę 8U‘J-ineJ

r o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  S e jm u . —  Park StTyjski c a y ll  Ki­
l iń s k i e g o .—  O gród m ie jsk i (P o jezu ick i) w śro d k u  m ia sta . —  
"Wały H etm a ń sk ie  w zdłuż u lie y  K arola ł.udsYifea. -  W a -  
G u b ern a to rsk ie  przed N a m iestn ictw em .

Wystawy I niwzea.
—  K l c n s t a j ą c o  w y s l a u a  w y r o b ó w  p r z e m y *

A lu  S t r a j o u e ^ o  o tw a ita  c o d z ie n n ie  w dom u n ie g d y ś  
B ie s  i a d eck  i uh (przy p lacu  H alick im i. W stęp  w o ln y  w po­
n ie d z ia łe k , c zw a rtek  1 p ią tek . W in n e  d n ie  10 c t.

—  J \ ! e i i* * 4 a j f$ c a  \r y o f c a iv a  z jed n o czo n eg o  T ow a-  
iz y s tw a  p r zy ja c ió ł sz tu k  p ięk n y ch , przy placu św . Ducha  
.  10, I. p ię t io , o tw arta  od go d z in y  10, i ano do g o d z . b. 
p o p o ł.

—  d n i e n i u  p r z e u i y i d o w e  n i le j & i b l o  otw arte
C od zien n ie  (z w y ją tk iem  p o n ied zia łk ó w ; od i), in n o  do ił. 
jpopoł. (w n ie d z ie lę  i św ię ta  od godf.iny 10 do 1). *

—  / . a l i l a d  n a r o d o w y  t m .  O tu so H rtB N M cii. B i­
b lio te k a  o tw a ita  od g o d z in y  9 . do 2 . a w yjątk iem  n ied z ie l  
ł św ią t  u io c z y s ty c b . G abinet m on et i  m ed a ii p o lsk ie*  
o tw a rty  nadto w e  w torki 1 p iątk i t a k ie  od g o d z in y  3 <Sq 
6  p opoł.

—  i i l i i z e u m  b u l e n i a  i i z i e i l u s z y o k ł o h  w » hwo*
w ie , u lica  T eatra ln a  I. 13.

l  a r y l n b a b r ó w  i  « io r< > 2 < ik : K urs d z ien n y  zw y k ły ,
d orożk a  2  k on n a }>{> c t. —  jed n o k o n n a  2 5  c t. —  Jazda na 
c w o r z e c  g łó w n y , 2  k on n a  60  c t. —  1 k on n a 4 5  c t. —  Za 
w ię k sz y  p aku nek  na k o ź le  20  c t. —  Jazd y do ro g a tek , 
2  kon n a 51) c t. —  1 k on n a  3 5  c t . ,  n a  W ysok i 2 a m ek  i do  
cm en tsrzy  2  konn a 40  c t .  —  1 k e im a  3 5  c t. —  W porze  
ii o c n e j, k u rs d orożek  2  k on n ych  o 10 c t , ,  jo ćn o k o o n y eb  
o 5  c t. w y ż e j .  K urs 11 akra (k a rety  k rytej) d w u k on n ego:  
ew y  k ły  45  c t . ,  n a  d w o rzec  1 z ł . ,  d o  r o g a te k  8 0  c t., u a  
W ysok i iS&mek i im  cm entarze  70  c t . ,  w no cy  o 10 c t. w y i e j . _______

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  czasu  ś r o d k o w o -e u r o p e jsk ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  o 3 3 m .  

cd  c z a su  lw o w s k ie g o , w a żn y  ort I m aja  I9u0. 
przychodził:

rJ> K r a k o w a  o s o b . G*i0 r a n o , o so b . 8*;'Q ra n o , p osp .  
l -3 ’ł w p o ł .,  i)!?obowy 5 ‘-i5 w ie c z . ,  p o sp . 3 ‘40  w le c s .,  o bo o.
9**5 w ie c zó r , i ?,S l  p o sp ie sz n y  w  n o cy .
WWJ

Z P o d w o ł o c z y s t c  (na P od zam cze) o so b . 3*12 w no­
c y ,  p o sp . 2*20 w  p o iu u m e , o so b o w y  5*17p o p ., o so b , 10*12.

1  T a r n o p o l a ,  B r  o  d o  w  8*—  rano (n a  P od zam cze).
Z P s e m  ł o w i e c  o so b . 6*20 ra n o , osob . 11*55 rano, 

p o sp . 1*45 w p o łu d n ., o so b o w y  5*55 w ie c zó r , o so b .  
10* w n o cy . posp. 12*20 w n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . S,ł>5 rano, osob , 1*45 w p o t. o so b .  
10-85 w n o c y , osob . 12*05 w n o c y .

Z f e o k a la  o so b o w y  6*— , 8*15 rano, oaob . 5*55
p o p o łu d n iu  (ostatn i i z  B ełżca ).

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 11*45 p rzedp oł.
7. *1 a n  o w a  o so b . 7*4ó ran o, o s . 12*55 w p oł, 8*28 w. ort 

1. do U l. m aja  i ort 10. do fln. w rześn ia  cortzień — p tz ez  
r e sz tę  lata  w ś w ię ta , 9*21w. od 1. c z er w c a  d o  16. w rześn ia .

Z B r z u c h  o  w i c  6*4ti rano (od 7. m aja do 10 wrze* 
śn la ), 8*15 w ie c zó r  (od 7 . m a ła  do 30. cz er w c a  8*34 w, 
i od 16. s ie r p n ia  do 10 w rześn ia ).

Z Z im n e j"  w o d y  7*10 rano (od 7. m aja do lO .w rz.)

Ze L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  o so b . 4*15 ran o , p o s p .8 -3 0 ran o , o so b . 

8-40 rano, p o sp . 2*b5 w p o łu d n ie , o so b . 6*30 p o p o ł., o so b .
10*50 w n o cy , p o sp . 12*40 w n o cy .

Do P o d w o l o c z y s k  (z Podzam cza) oso b . 6*30 rano, 
o so b . 9*'-5 rano, p osp . 1*55 p o p o ł., o so b . 11*- w ie c zó r .  

D o T a r n o p o l a  7*33 w ieczó r .
D o O z e r n i o w i e a  o so b . 6*35 r a iu ,  o so b . 9 ‘5 3 p rzed  

p o łu d n iem , p o sp . 2*45 p o p o ł., o so b . 6*!<J po p o łu d ., osob . 
1 0  4 0  w ieczó r , p o sp . 2*01 w  n o c y .

Do B t r y j a  oaob . 6*25 ran o , o so b . 9 ’—  praod p o i.. 
© sob. 3*05 p o  p o ład . o so b . fl-5 0  w ie c zó r .

D o  B o le n ia  oso b . 10*20 przed  p o ł., o so b . 7*25 w ie ­
c z ó r  (p ierw szy  i do B e łżca ).

Do T a r n o p o l a  (z P o d a u m c a a ł  o so b . 7*V2 w ieczór . 
D o J a r o s ł a w i a  o so b . 8*20 p opoł.
J)o J a n o w a  o so b . U*D> rano, o so b . 1*25, od V?—u /r  

w  ś c i ę t a  3*15 od 1. m aja  do JO. w jz e śu ia ) ,  ::*05 popoł. 
ort V.*! —  w duło  p o w szed n ie  9*12 w ie c zó r  (od 1. 

c z er w c a  d o  lii .  w r z e śn ia  w św ięta ).
Do B r z u c h  o  w i c  6*45 runo (od 7 . m aja  do 10 w rze­

śn ia ) 2*15 (ort 7. m aja  do 1). w r ^ ś u ia ) ,  w św ię ta  3  25  
p op ol. (od 7 .  m aja do 10 w rześn ia ).

Do 2 i  m a e  j  w o d y  8*20 p opoł. (od 7. m aja do 20. 
w rześn ia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w ed łu g  cza su  śro d k o w o -en ro p ejsk ieg o ,

1 * 0  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  D w o  w u o so b . 4*3b ran o , posp . 7  ran o , o so b . 8*45 

ratto, o*<ob. 1*30 p o p o ł., p o sp . 2*2 4 p opoł., o so b , 6*25 popoł., 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  p rzez S n cłię  6*85 rano, 4*17 popol.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do P Jaszow a 7*5.3 runo.
% M s z a n y  d o i .  od 1 lip ca  do 3 0  w rześn . 7*40 w iecz. 
Z W i e l i c z k i  osob . 11*15 rnno, o so b . 8*60 w ie c  z.
2  O ś w i ę ć  i m a  n a  S k a w łn ę  o so b . 11,01 przed po!. 

9*40 w ie c z .,  u a  T rzeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  p osp . 6*06 ran o, oso b . 9*45 rano, posp. 

2*43 p op oł., o so b . 5*14 p opoł., p osp . 8*18 w ieczó r , osob . 
10*09 w ieczó r .

7, T r z e b  i lii Jl*50 w nocy.

% 142’a K o w a  odchodzą:
D o L w o w a  posp . 6*31 rano, osob, 8*10 ran o , osob . 

11*—  przed poł., posp. 2*49 p o p o l., p osp . 8*85 w iecz  , o so b . 
y<—  w ie c zó r , o so b . 10*50 w  nocy.

D o O ś w i ę c i m ; *  nu S k aw in ę  oso b , 5*15 ran o, osob. 
1*03 popol.

D o O ś w i ę c i m  a  p rzez  T rzeb in ię  o so b . 0*40 w lecz .
Do M s z a n y  do ln ej od 2> czerw ca  do 30  w rześn ia  

o so b , S runo.
D o H o  s i a t y  n a  p rzez S u ch ę  9*05 przed poł,
Do I ł y r o w a  p rzez  S u ch ę  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  osob , 6*15 w lecz.
Do W i e l i c z k i  m tosz . 1*18 p o p o ł., in iosz. 8  w iecz. 
D o W i e d n i a  o so b . 5*32 rano, p osp . 7'2ó ran o , osob . 

C*£9 rano, o so b . 2  p op o l., posp . 2*31 p o p o ł., posp. lU w iecz, 
D o T r z o b l n i  o so b . 8*10 popoł.

W e Lw ow ie , p rzy u liey Kaźniierzowskiej
(o b o li  s /k o ly  św . A nny) — w  n o w y m  b ud yn k u

pod dyrekeya: S .  S C H E ł T K i i .
inieszuząuy około 2.000 osób.

N A J W I Ę K S Z E

fantastyczne przedsiębiorstwo świata.

c o l o s a l n e  powodzenie wielkiego programu.
’ Sobotę 2 felonstre przedstaw ienia

0 f oilz-i N a  p rzed s ta w ien ia  pop o łu d n io w e  j 0 £o4z 
zw ra ca  się  uw agę S znn . P u b lic zn o -  j fe> 

śc i 7, o k o lic y  Lw ow a. i»
Ceny miejsc na przedstawienie popołudniowe: Loża -± z ł i \ ; 
Parkiet 6’O eeu t.; I. m iejsce  6'Ocent.; II. m iojsce 40 cent.: 
    (jalorya 20 eont.

j{ Nowość! Nowość!

[W eso ły  koncert duchów I Z aczarowane kaczki 
| W esołe w ięzien ie  | Zagadkowy lot ponad Publioz.

WBiF~ Podróż prscz niem ożliwość! " ^ 3

( O b łą k a n y ) Wielka pantoaiina, chwi- |  
lowe metamorfozy, Balet i t. p. S

w y k o n a n e  p r z e z  w ło sk ie  to w a r z. .,N E L S O N “. |
PBaimujaaeunc.ffiBaî g.rjeâ 8̂-iron5yifrg.ĝ .T»giCTa™3EESSU

I  I s t r .  UNTHAN fenom en św iata  B E Z  R A M I O N .  
U nthan  wzbudzał podziw  w  osta­

tnich czasach w  teatrach Anglii.

i o ę  d l p a  z ‘ei zachwyoającemi fanta- |  
i O O  ^  SLP stycznemi tańcami w morzu m

ognia i światła- S e n z u c y jn ie  św ie tln e  fa le . k !

I żywych obrazów n o w o c ze sn y c h  ■ 
* m istrzó w .

Jdpałerya on>«ymicĥ
c ien is te , n a d er  korni 

czne  scen y .

E lec tro -M otor  T itascop
S e n sa c y jn e  ż y w e  fo togru lie . P r ze w y ż s z a  s to k ro tn ie  

w s z y s tk o  d o ty c h c za s  w idziane.

T a T* 3 s : r a , j \ n .  c \ 3 . ć L ó ^ w
w odna fe e r y a  w b a je c zn y m  p r z e p y c h u  i  w ysta w ie .  
Ś w ie tln e  w o d o try s k i i w odospady  — P sy c h e  nu tron ie  
W e n e r y  — A le g o r ia  z 20 dam. — U czczen ie  św ia tła  
po larnego . — D y a m e n to w y  pa łac. — W odospady  — 

deszcz  lo d o w y  — la ta ją ce  a rnorety  iid.

Bilety wcześniej codziennie są do nabycia w skład papieru 
|A, KLIMKIEWICZA, ul. Karola Ludwika I. i od 11 do I godziny j 
] przy kasie teatru. -gBjag y jy j

[ a  w s z c l U i c  n a p y t a n i a  
o d p o w i a d a  j t e l n i i n i -  

s t r a c y a  t y l l i o  p o  o t r z y ­
m a n i u  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż. I

Fortepian
rh.rm

jp ian  w y , tan io  s p r z e ­
dam, K o p ern ika  14, dozorca  

ska że  3418

K UPU JE  fo r te p ia n y  s ta re  i 
p rze g ra n e , d ług ie , k r ó tk ie  

lub  jtian ina . Ila n a k , P ie k a r ­
ska  16. 3410

su k n ie  i  p ła s zc ze  
z  n is k ie j  s z c z u ­

p l e j  osoby, p ra w ie  now a, ta ­
n io  do sprzedan ia . Z a ją c zy ii-  
ska , R y n e k  37, w  o ficyn ie .

333-1

loda m ężatka, sp rzed a  za  
bezcen  ru\> d a m sk i 

S ty r ia -P u c h -G ra z , k u p io n y  
p rz e d  m iesiącem , k o sz to w a ł  
180 z łr . L w ó w , H otel V ic to  
ria, p o r t w .  3215

T~7r~\ sp rzed a n ia  T A R A A -  
T A S I K  i koń  z  u p rzę ­

żą  w iadom ość u lica  L e n a r to ­
w icza  n r . 7. 3412

}Qcalność tr zyd zie s to -m o rg o -  
n  z domem, budynkami, 

nieobdlużoun, do sprzedania, 
w zględ n ie  zam iany za dom 
w  m ieście. W iadom ość: Jedna- 
kowska, K ąkolniki, poczta  
B oiszow ee. 330G

IP^ryndza majov;a znakom ita  
-Eej® liptawska, ć w ic ić  funta 
8 ct. tylko w handlu Leonarda 
Soleck iego  we L w ow ie, ulica  
Batorego 2. Eiiia ul. Zielona  
1. 4. 2334

jiM! n ją io k  z ie m s k i sp rzedam  
600 w o rg . z  la sem , in -  

w en tarzam i, b u d y n ka m i, 
w sta n ie  d o b rym . W k lu d  p o ­
tr z e b n y  12.000 y.l. L w ó w , J a ­
g ie llo ń ska  1.17, S ze lig o w sk i.

33G8

W ®  rez er w a  ty  iv_y fr a n c u sk ie  
■®- n a jle p s z e j  ja k o śc i, w y ­
s y ła  d y s k r e tn ie  hande l g a ­
la n te r y jn y  S w a ry c zo w sk ie g o  
w  T arnopolu , tu z in  1'aO i 2 z ł  
40 ct. u n jd e lijfiitn ie jszc  r y b ie  
3, 4 i  ti z h \  'Towar św ie ży .

292f

j&STlLLA z ogrodom  do sprzo- 
dania. U lica (Mochna­

ck iego  27. 3396

W JT u p ię  kasę  ogn io trw a łą  
u żyw a n ą . O fe r ty  z  po ­

daniem  w y m ia ru  i cen p o d  
adr. Sadow a W iszn ia , p .-r . 
„Z. I). 'W .“ * 3323

II&Ta sp rzed a ż  za raz m a ją -  
L™ te k  z ie m s k i  iv Solia l- 
sk im  z  g o rze ln ią , obsiew am i 
z  za g w a ra n to w a n ym  c z y s ty m  
dochodem  4l;?°lo od w łożone­
g o  ka p ita łu . B liż s za  w iado­
m o ść  Z arząd  dóbr L iw cze , 
p o czta  llu lc z e . 3367

i  Interesy majątkowe 1

|  i  H u i H i i l o m t .  i

| Mieszkania i sklepy. |
f f f l  -  p ó ł  d a r m o  f  urządzenie

dania W iadom ość u Uottlicłiu  
Karola Ludwika 39. 3422

lub  3 p o k o je  k a w a le rsk ie  
z  u rzą d zen iem  za ra z  do 

na jęcia . M ick iew icza  12. D o­
zorca  w skaże . 3416J S j ]8 jz ie r ż a w y  z gorze ln ią  zaraz 

k oizystn io  odstąpię. W ia­
dom ość: ...Majatck" u.-r. Lwów.

2429
W  ]>!atynis- zimKS'm  ze zna­
l i  i t  kom itego  pow ietrza  

kąpieli, dom o 4 pokojach, 
z ogródkiem  i m aiym  sadom, 
z zabudowaniem  gospodarezom  
w którom jo st je szcze  1 pokoik, 
(odległość 3 m inuty od Prntn), 
zaraz do sprzedania z wolnej 
ręki. Z głoszenia pod J. P f .  
przyjm uje Adm iuistracya „Sło­
wa Dolskiego*. 32G5

I jfL T O R Z Y S T N Y  I N T E R E S !
Sprzedam  w K rakowie  

[ handel w in, koniaków  i wódek  
Z traliką, oraz tow arów  kolon- 
jalnyeh, porządnie urządzony  
z w yszyn kiem  na k ieliszk i, 
w m iejscu  bez konkureneyi, 
sk ładający się  z  -1 nbikacyj, 
3 piwnic. Kontrakt kilkoletni, 
czyn sz G00 zlr rocznie. W ia­
dom ość ulica K opernika 1, 20. 
w sk lepie W arszaw skim . 3423

" jłyg m u n to w sku  1. 11, 4 i  3 
p o k o je  z  p r z y  n a leżn o ­

śc iam i. 3311

A ntnltn M iko ła jo w ie  nad  
lip lD M  D n ies trem  od 15 l i ­
stopada 1900 do w y d z ie r ż a ­

|  O o t s iB s ia s ^ a  różne. |
w ienia. B liższa  w iadom ość u 
w ła śc ic ie lk i F ra n c is zk i B ee-  
r o w e j  w e  L w o w ie  ul. Z im o-  
ro w icza  4. 3414

CHOROBY weneryczne
obojga i » 2 c i  i zastarzałe, s k ó r ­
n e  choroby kobieco i  narządu  
m oczow ego l e c z y  r a d y k a l n ie  

spocyalista  I D r .  i E ^ r i s c ł u  
K a ż m i e r z o w s k a  3  II. p i ę t r o .  

M ikroskopiczue b a d a n l i r  cho­
robotwórczych a o i i w S E o K ó w  

w godz. od 8 —10 i  2 —G.
2282

W Zakopanem
pierwszorzędny lokal na  

peusije, zaraz do wydzier­
żawienia. Adres: Polonia 
w Zakopanem. 3178 tjtlła śc -ic ie l dom u 53 le tn i  

“ ■ p o s z u k u je  dozgonną  to ­
w a r z y s z k ę  s ie ro tę  p a n n ę  lub  
b ezd zie tn ą  w d o w ę  30 do 36- 
le tn ą  z  m a ły m  po sa g iem  i  
za m iło w a n iem  do g o sp o d a r­
stw a dom ow ego. —  Ł a ska w e  
zg ło szen ia  p o d  ,.D u b ik“ p.-r. 
L w ów . 3411

“Zam iana  albo sp rzed a ż  do- 
m u. W olno od podatku 

i dobrze zbudowano domy, 
sprzedaje za n iską wypłatą  
w gotów ce, kredytując resztę  
na n isk i procent; przyjm uje  
rów nież na zam ianę realności 
z ogrodam i, ow entualnie do­
brze rentująco s ię  in teresy . 
II. RICHTER, Lwów , ul. Gró­
decka 47. 3297

O L IM P IA !!!  O bjaśn ien ia  w sze l-  
U k ie  z  d z ie d z in y  m ag ii, ilu -  
z y i ,  m is te ry i... S p isu  żądać  
R u d o l f  G. L eo n a  S a p ie h y , 
nr, 43a I. p . S p is  d ru g i g o ­
to w y . 3413

Kr*" upię m a ją te k  z ie m s k i  
z obszarem  500 do 800 

m o rg ó w . W y m a g a m  n a s tę ­
p u ją c e  w a ru n k i, G lebę p ie r w ­
s z e j  ja k o ś c i, g o rze ln ię , p o ­
siadającą  s ta ły  k o n ty n g ie n t,  
b u d y n k i go sp o d a rcze  w  do­
b ry m  stan ie , od leg ło ść  od 
s ta c y i ko le jo w . n ie  w iększa  
nad 10 k im .  —  A'ą_ m a ją tk i  
obciążone d ług iem  B a n ku  h i­
p o tec zn eg o  n ie  re fle k tu ję . 
P o śred n ic tw o  w y k lu c zo n e .  
Z g ło szen ia  po d  „K . W. SA  
T łu s te . 3305

T M  Nic n ie  odebrałam . W i­
ll. ill. docznio znow u pod­
chwytują. Szalona tęsknota  
zagryza, brak w iadom ości do­
bija. 3432

"KTosteśmj- odbiorcam i k ilk u  
w agonów  słodu  b row ar­

n ia n eg o . P ró b k i i  cen ę  pod  
a d resem : T o w a rzy s tw o  k r e ­
d y to w e  m ie js k ie  w  C iesza­
now ie. 3362

yjffa  2  z łr . p rzera b ia  najmo- 
eniej zbite m aterace zu­

pełnie juk nowe. D relichy na 
pokrycia począw szy od óO ct. 
za metr., poleca speeyalim  
pracownia kołder i m ateraców  
J ó z e f  S c h u s te r ,  Lwów , Ko­
pernika 5. 2G20

pZE^NICNOWCZYK. ekonom i- 
'ś* c z n y  rządca  p o s z u k u je  
p o sady . W ia d o m o śc i udzieh

Tow arzystw o
p r y w a tn y c h .
Cicha.

ĘKAWIOZKI p io rę  bez 
k o n k u r e n c y i . P racow nia  

A k a d e m ic k a  3, p a r te r .  33G9

łne dla frjzjeró
D ostarczam y w każdej ilości 
w łosy ludzkie (W łochów), 
w w szelk iej długości i barwie  
podając przedtem  ceny. Dorn 
h a n d lo w y  w  N eu b eru n . — 
O. S . (Niemcy).

3395

L i

W alew skie j W aleryi
Warszawa, Nowy Świat 37.

Pokojo na dni, miesiące. 
Wygody hotelowe. Kuchnia 
dobra. — Salon, jadalnia, 
łazienka. 2775

Koszule,
bardzo m ocne, m ę zk ie  i dla 
chłopców , po leca  n a jta n ie j

M a k s  M u lilfe ld
L w ó w  — R y n e k  37  — L w ów .

3355

CSHSBCKBSBEit rragjm B3aćffiG&aa33Kgr£6&g

i zajęcia.
BazMgflratowdaMjggi naragg

a )  1 ’u s z u k i i m m e .

Ce lu ją c y  słuchacz m ozoiu
z najlepszemi refereneyami

w  ko łach  p ro fe so rs k ic h  p o ­
sz u k u je  le k  c y i  z  w y ja zd e m . 
L is to w n ie  „Biblos, L w ó w  P o ­
lite ch n ika " . 3413

& d m in is tra c y ę  k a m ie n ic y  
o b e jm ie  u r z ę d n ik  ban­

k o w y  za  m a iem  w y n a g ro d ze ­
n iem . Ii. I). p .-r . L w ó w . 3374

u rzęd n ikó w  
L w ó w , ulica 

3421.

BSASZYNISTA poszukuje posa- 
H-* dy w Tarlaku lub w .Mły­
nie, kaw aler. Z głoszen ia  p.-r. 
Podbuż .3 2 0  P .“ 3402

li) Zaofiarowane.

A p te k a rz  o b e r l a e n d e r
w  H aliczu , p o s z u k u je  p r a ­

k ty k a n ta . 3430

do lnego  re tu sze r a  p o s z u - 
k u je  Z akład  fo to g ra f. 

K L  A P T E K  A  ul. Ja g ie llo ń ska  
nr. 11. 3421

aszynista potrzebny z dn. 
1 lipca b. r Z głoszenia  

pod a d r .: Zarząd dóbr w G)|!- 
bowie pod Tarnobrzegiem .

3353

Poszukuje się m łodego, zdoi 
nogo pom ocnika fotogra­

ficznego od 1 lipca b. r. Wy­
m agana b iegłość w obydwu  
retuszach, dobro w ykonyw a­
nie zdjęć i um iejętność pozo­
wania. Zakład fotograficzny' 
„\Yis!a“ w Krośnie. 33S2

ff f la r zą d  dóbr S tr z a łk i ,  p.- 
s *  B obrka, p o tr ze b u je  za raz  
p ra k ty k a n ta , w zg lę d n ie  p i­
sarza . z  lu d n em  p ism em .  — 
K a n d yd a c i z  ukończoną  ro l­
n iczą  szko ła , m a ją  p ie rw sze ń ­
stw o . 8399

Z g ło szen ia  p isem n e  pod  
adresem : Z arząd  dóbr S tr z a ł­
ki, p o c z ta  B obrka .

w agonuw  i m a ­
s z y n  w  S a n o ku  

p o sz u k u je  za ra z k ilk u n a s tu  
zd o ln y c h  kow ali. 3328

;2ka Em ila Safrina w Dro­
hobyczu, poszukuje a sy ­

stenta farm aeyi lub prakty­
kanta. 3404

e sc^ -

Do nnhyt
w ekspedycji

Cl a: 
Siowa I 

1. 1.
ł  W  ZNACZNIEJSZYCH KSIĘGARNIACH. | 

# C e n a  5  k o r o n .



8 „SŁOWO POLSKIE!! Kr. 289 z dnia 28 czerwca 1900-

ORIENTAUNA puder w płynie B a lsam  ile
la d a je  tw a r z y  p ię k n ą  i p r z y je m n ą  b ia ło ść ,  od -  znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 

ś w e r z a  i k o n s e r w u je .  C e n a '  1 z lr .  chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAM !H N A T0V|IC Z
S k lep y  wls.33.0: w e L w ow ie, K ra k o w ie , P rze ­
m y ś la .  C zcrr iou -ruch ,  o m /  ivo W3zyst!:jcli n ie rw sro -  
rzęfm ych  iijitekarii di-ogueryacb. rk ji j ia c ii  i z  i  id . f ry z y s n k ic h

e ,K r ę g is* w /

K u le  do krę
z drzewa „Liana sanc!unv'

i zw yk łego  we w szy stk ich  w ie lkośc iach

Kale bilardowe,
Skutki i kredę ilo kijów Itilanlow ych. 

Kredki do tabliczek
Plasterki i klej do nakle­
jania, Tacki kauczukowe 

pod szklanki

Ramki na gazety
itp . itp . :>U>9

po cenach najniższych  
poleca

lojzy
Lwów, R ynek 3

h

W ielk i skład mój

T o l la - r d .ó w ” 
ltnl i k ijów  bilardowych, pole­
cam wszechstronnie. Z g łębo­
kim szacunkiem  M a a s w c y  
A ss iJ r a sz e K fa b r y k a  bilardów  
Lwów, Skarbkowska 43. 20jG

Najlepsze

tutki i a\ i
w ks iążeczkach

Z  p  iJB |» 101*51 & sa s s »  w  « U  i e
w y i o b u  3 -  ■ \X zr .  ! l ^ T I e i 2 Q .0 3 0 ' \ 7v r' 3 l k ; I e g ' 0  w e  L w o w i e

a k ś “ W s z ę d z i e  t io  B iJ l i j c ie .  "3BJS

Z a k ł a d  a n y s f y c z t j o - g r a f i c z n y

fo to ey ikoói«a»̂
Lwów, Piękarska 14. (od 1 września Łyczakowska 15)

wykonuje artystyczn ie klisze drukarskie w szelk iego  rodzaju 
dla ilustracyi książek . dzienników , gazet fa ch o w y ch , con- 

ników  i t. d.
Zamówienia z prov/!ncyi, uskutecznia sic odwrotną pocztą.

O g ł o s z e n i e .
Z powoda zwinięcia własnej administracja we 2 

ful warkach dóbr Kosicnice w powiecie przemyskim od 
będzie sio iieytaeya z wolnej reki inwentarzy żywych 
i martwych w Kosieuicach dnia 3-go lipca 1900 r.

Kosicnice położone są 12 kilometrów od stacyi 
kolejowej Przemyśl— Iładymno, od s t a c y i  kolejowej 
Żurawica 10 kim.

m u  Z a rz ą d  dóbr Kosienicę.

I l r .  <J<ś>a;«?fsBL J K a I d F z e w s l i i e g ’0i ----------  --------- ---------------—zz

i Msas^oIga. I& ieSatm aaaa, inżyn. cp.

Sanatoryam i Zakład wodoleczniczy
l A l I t W M A

L eczen ie wodą, E lektryzow anie. G im nastyka leczn icza. Urzą­
dzenia w ytw orne. N ow o urządzony salon do zebrań, m iejsce  
do zabaw na wolnom pow ietrzu (erotiuot, la w n -te n n is , dwie  
kręgieln io, bilard, czyteln ia  itd.) Cały teren zdrenow aso i  w y -

ł szutrowano. C eny bardzo um iarkow ane.
Sezon od końca m aja do końca w rześn ia. —  Na żądanie  

prospckla w ysyła  f ią  oplntnie. T elefon zakładu w  Maryówco, 
nr. 572. — Adres lekarza kierującego: Lwów, ul. Słowackiego 5, 
telefon nr. 684-. 2195

mm m m—

wvdaje dla zwiedzajacrch wystawo światowa*■> tf o . > i c,

pod nader korzystnymi warunkami

P r z e k a z y  i L i s t y  k r e d y t o w y
.- aamłaBwcac mwiit i n. it»r̂ .t̂ paKt̂ -̂j»oha,TieatBiLcg:

płatne na placu wystawowym

Banku Gal. dla handlu i przet
ul. Jagiellońska 1. 3, na L piętrze.

S skW *

ISfl

A l o j s y  E m t a ie r ,

1 » Ł A C H « ? Y
nieprzemakalne

z płótna żaglowego
w  ko lorach : h ia lym .
c za r n y m  i -żó łtym  do 
n a k ry w a n ia  w ozów . 
m a szyn , s te r t, n a rzę ­
dzi r o ln ic zy c h  i  t. p . 
w e w s z y s tk ic h  w ie l­

kościach . poleca
LW Ó W  

l iynek  3S.

^  Sfe ±  $  #  $ ś  ±  $2  $  &  t  #  &  #  ^  &  &  &  J |  MJof'. c/;t r o c / . - - x '  yJfW* A t /W  v. - .\ y-p c/» i.vy.Łv ęy.t P^P

~  “  ~  ' v. p r z f id i i a r j
o w e z e j  w e l in y

12SS; <«rs
K I L I M  ¥

sprzedaje

Towarzystwo tkaokis w Oiinśanaoh
w własnym  m agazynie w  Glinianach, jakotaż w  ba­
zarach Związku przem ysłow ego wo L w ow ie, Kra­
kow ie, Przem yślu, Tarnopolu i N ow ym  Sączu, tu­
dzież na W y s t a w i e  o i s a z o w  i»rse«K».vsS!i L r ;i-  
J o w c g r o  w e  L w o w i e .  — f e n y  ustanow iono przez  

To w. są  w yraźnie oznaczono cyfrą na kilim ie.

'i/'/-.
|śtV
lik5-,“ ijC
y pj>

lHŁ

<&jf 
1*1- oy OS*>.SJOZ -SJ." V.w»/ |,V/.<\"VJ.V ,yi ov -sz—r. i.v, ty ..v.v.iv1 yjy, ,,

0  #  #  #  #  ^  ^  sg5 ^  4 0  ??  ^  ^
m■,cy?-wiŁ5

2992

WW~ D la jad ący ch  sta W y staw ę  p a ry sk ą
p c l s o a r a y  ;

LISTY KREDYTOWE (Lettres de Credit)
któro usuwają konieczność noszenia z sobą znaczniejszych kwot pieniężnych.
L I S T Y  K R E D Y T O W E  wystawiamy pod najkorzystniejszymi warunkami.

\

I&02E* S s i5 i2 k ó > w y  i  łk sa M Ś o r  w y m ś s a a s y

Zamówienia, z prowincyi za ła tw iam y odwrotu:), p o cz l i .  ':» :K

Pozostałe po Towarzystwie ktandiowem
z a ,p a sy  123 2

maszyn rolniczych
w y s p r z c d ą j e  p o  z  n  i ż  o n  y  r h  c o n  a  o Sa

Lwowskie B;uro handlowe
p r z y  u l. K o ś c iu s z k i  4 .

mmmmm a ommmmmmm
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„S łow a  ffbhiŁego“  
przyjmuje się tylko do drsla I Lipca br.

S f T, *>

V < ca >
L̂;■7

s /.<'>

L *  .w/w****, *, *  *  -.*■* ■* *  *  *,
<i â ś|> A! *> C--i £! C.j s) C* . S - * tj cE’*- I

V|V -'jN. vtS» j
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/V ć o
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^  ^  1 ^  Jfr. Ąs. J k  v*.Lj

1 P 5o l e c a ; m . 3 7 -  s i ę
przy sprzedaży zboża wszolkicli gatunków, rze­
paku oraz spirytusu gotowego i z przyszłego sprzętu, 
przy zakupnie uawozów sztucznych, które do­
starczamy po przystępnych cenach na dogodnych 
warunkach franco stacya kolejowa wschodniej 

Galicyi i chętnie służymy ofertami.
"LWOWSKA FILIA -  200:'.

BANKU GALICYJSKEfiO dla HANDLU i PRZEMYSŁU
o d d z i a ł  t o w a r o w y .

Prywatne kursa
gimnazyaine i realne,

, zb iorow a  n auka  dla p r y w a -  
|  t y  s tó w  w s z y s tk ic h  k la s  g im - 

n a zy a ln y c h  i i-cnlnych.

Korepetycye
dla  u czn ió w  pub licz . g im n a z . i realn .

Do egz. dojrzałości gimn. i real. 
k r ó t s z e  i d ł u ż s z e  kursa.

-t.  S tr z e le c k i
b. n au cz. G inui. l*V:uic. J ó z e fą  i S z k o ły  
rea ln e j w e  L w o w ie . U l. Z i e l o n a  5 .  
1. p ię tro  ( s ta c y a  tram w aju  e le k tr y c z .) .  
Z g ło szen ia  od g o d z in y  jj— 5  p op o łu d .

019

O Ł I  ! ¥ Ę

R O W E R Ó W
Gum ę do naprawy

R o w e r ó w
L A K I E R

d o

R O W E R Ó W
p o l e c a

4 x 45/ -  (JSOPP-
najstarszy ga licy jsk i skład farb 

pokostów  ł lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 280) 10

C1c n » ik i "i-ntis I fran co .
=  Rok z a ło ż e n ia  18 43 . st

!(. GostYiiski At J. Aisy
przedsiębiorstwo spedycyjne

w e L w ow ie, CzarnBokieoo 3.

Pr/ew óz snełdi w zamy­
kanych wozach patento­
wych koleją i gościńcami 
(bez opakowania), tudzież 

w obrębie miasta. 3,!:’>7
O p a k o w a n ie  m eb li. 

Spedycya na kolej i z ko­
lei dwa razy dziennie. 

Składy na meble i towary.

Jna wyszły z  druku
Doświadczone sekreta 

S M A Ż E N I A

KONFITUR i SOKÓt
przez

F lo r e u ty u ę  i W andę.

Wydanie szóste obejm uje: 
S m a ś e n i e  poziome].', tru. 

skaw ok, porzeczek, agrestu, 
eziireeli, m alin, w iśni lutó­
w ek  i czarnych, róży, ber­
berysu, dereni, głogu, orze­
chów, pomarańcz itp 

l - S l o m p s t y  z gruszek, reu- 
glot, w iśn i, brzoskw iń , ana­
nasów , jarzyn, śliw ek , boró­
wek, w inogron itp. 

S m a ż e n i e  soków  j S .j^ g  
poziom kow ego, . berberyso­
w ego, m alinow ego, porzecz­
kow ego. różannego, żóraw i- 
now ego itp.

WSZELKIE GALAEETY, .MAK- 
MOI.ADY, EOWIOELKA t>WO- 

UOWE 3425
K o nserw y  z owoców

w sp irytusie i occie. 
U ohienie L odów . P om adek.

d o sko n a łych  S orhe tów . 
Owoco sm ażone w  cukrze itp.

C en a : I kor. 20  hal.
Po przesianiu przekazem  poez. 
I kor. 32 hal. w ysy ła  franco 
Drukarnia Narodow a St Mu- 
nieck i i Sph. Lw ów , K oper­

nika nr. 0-

^  W drugiom wydaniu ^
opuśoiły pfasę: ^

|  Przygotowania wojenne Rosyi |
s c n z a c y j n  a  b r o s z u r a .

Cena,: 1 hor., z przes. poczt, 1 hor. 20 hel.
 Bssca---------

P R Z E M D H  no K K l
•  y.

w kraju i zagranicą. j
Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana/ |  
Cena: 1 hor., z przes. poczt. 1 hor. 20 hel. J 

X 3 o  z is u T o s /c ia ,  2909 j

w Administracyi / l / . '. '.  Lwów. |

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stew. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.

13598594


